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    Recenzje książki Ciągłe dostarczanie oprogramowania


    „Jeśli musisz częściej niż dotychczas wdrażać oprogramowanie, to ta książka jest właśnie dla Ciebie. Zastosowanie opisanych w niej zasad pomoże Ci ograniczyć ryzyko, wyeliminować nużące, powtarzalne zadania i zwiększyć pewność co do jakości osiągniętych rezultatów. We wszystkich swoich bieżących projektach będę się stosował do opisanych tu zasad i praktyk”.


    — Kent Beck, Three Rivers Institute


    „Niezależnie od tego, czy Twój zespół rozwoju oprogramowania zrozumiał już, że ciągła integracja jest równie konieczna jak kontrola wersji kodu źródłowego, jest to dla niego lektura obowiązkowa. Autorom tej unikalnej pozycji udało się połączyć wszystkie etapy procesu wytwarzania i dostarczania oprogramowania w jedną całość i przedstawić leżące u jej podstaw zasady i filozofię, a nie tylko narzędzia i techniki; przybliżają szerokiemu gronu czytelników tematykę sięgającą od automatyzacji testów do zautomatyzowanych wdrożeń. Książkę tę muszą przeczytać wszyscy członkowie zespołów projektowych: od programistów, przez testerów, administratorów systemów i administratorów baz danych, po menedżerów”.


    — Lisa Crispin, współautorka Agile Testing


    „W wielu organizacjach ciągłe dostarczanie oprogramowania nie jest jedynie metodologią wdrożenia, lecz praktyką mającą krytyczne znaczenie dla sposobu prowadzenia biznesu. Ta książka pokazuje Ci, jak sprawić, by ciągłe dostarczanie oprogramowania stało się w Twojej organizacji elementem przyczyniającym się do zwiększenia wydajności działania”.


    — James Turnbull, autor Pulling Strings with Puppet


    „Jasna, precyzyjna, dobrze napisana książka, dająca czytelnikom pojęcie o tym, czego oczekiwać od procesu wydawania oprogramowania. Autorzy krok po kroku opisują oczekiwania towarzyszące wdrażaniu oprogramowania i stające mu na przeszkodzie bariery. Ta książka jest niezbędną pozycją w bibliotece każdego inżyniera oprogramowania”.


    — Leyna Cotran, Institute for Software Research, Uniwersytet Kalifornijski w Irvine


    „Humble i Farley przybliżają czytelnikom źródła sukcesu szybko rosnących aplikacji internetowych. Ciągłe wdrażanie i dostarczanie oprogramowania nie jest już przedmiotem kontrowersji, lecz normalną praktyką, która została w tej książce doskonale omówiona. Mamy tu do czynienia z prawdziwym, wielopoziomowym spotkaniem obszarów programowania i eksploatacji systemów IT, które autorzy tak znakomicie uchwycili”.


    — John Allspaw, wiceprezes ds. technicznej eksploatacji systemów IT, Etsy.com, oraz autor The Art of Capacity Planning i Web Operations


    „Jeśli zajmujesz się tworzeniem i dostarczaniem usług aplikacyjnych, powinieneś przyswoić sobie koncepcje tak jasno wyłożone w Ciągłym dostarczaniu oprogramowania. Humble i Farley wyszli poza warstwę teoretyczną, dostarczając czytelnikom znakomitego zestawienia taktyk i strategii pozwalających szybko i niezawodnie dostarczać kolejne wersje oprogramowania”.


    — Damon Edwards, prezes DTO Solutions i współredaktor dev2ops.org


    „Jestem przekonany, że wszyscy, którzy zajmują się wydawaniem oprogramowania, będą mogli wziąć tę książkę do ręki, przejść do dowolnego rozdziału i szybko uzyskać cenne informacje, lub też przeczytać tę książkę od deski do deski i na tej podstawie zoptymalizować swój proces kompilacji z uwzględnieniem potrzeb własnej organizacji. W mojej ocenie jest to nieodzowny podręcznik kompilacji, wdrażania, testowania i udostępniania oprogramowania”.


    — Sarah Edrie, dyrektor ds. inżynierii jakości, Harvard Business School


    „Ciągłe dostarczanie oprogramowania jest dla każdego nowoczesnego zespołu programistycznego logicznym następstwem ciągłej integracji. Autorzy tej książki stawiają czytelnikowi ambitny cel stałego dostarczania klientom wartościowego oprogramowania i czynią go osiągalnym, prezentując zestaw jasnych i skutecznych zasad i praktyk”.


    — Rob Sanheim, dyrektor w Relevance Inc.

  


  Dedykuję tę książkę mojemu tacie, który zawsze obdarzał mnie bezwarunkową miłością i wsparciem.


  — Jez


  Dedykuję tę książkę mojemu tacie, który zawsze wskazywał mi właściwy kierunek.


  — Dave


  
    Przedmowa Martina Fowlera


    Pod koniec lat 90. odwiedziłem Kenta Becka, pracującego wówczas w Szwajcarii dla jednej z firm ubezpieczeniowych. Pokazał mi swój aktualny projekt. Jednym z interesujących aspektów pracy jego niezwykle zdyscyplinowanego zespołu było to, że każdego wieczoru przekazywał on do produkcji wytworzone oprogramowanie. Regularne wdrażanie oprogramowania przynosiło im szereg korzyści: napisane już programy nie czekały w nieskończoność na wdrożenie, programiści mogli szybko zareagować na pojawiające się problemy i nadarzające się okazje, a szybko przebiegający proces produkcyjny prowadził do zacieśnienia więzi łączących ich z klientami biznesowymi i użytkownikami końcowymi.


    Na przestrzeni ostatniej dekady pracowałem w firmie programistycznej ThoughtWorks. Motywem obecnym we wszystkich naszych projektach było skrócenie okresu upływającego od narodzin idei do wytworzenia nadającego się do użytku oprogramowania. Docierają do mnie dziesiątki opowieści o projektach informatycznych i prawie w każdym z nich podejmuje się zdecydowane próby skrócenia tego cyklu. I chociaż zazwyczaj nie przekazujemy naszego urobku do produkcji codziennie, dostarczanie oprogramowania przez zespoły programistyczne w odstępach dwutygodniowych nie jest już niczym niezwykłym.


    Dave i Jez byli uczestnikami tej transformacji, czynnie angażując się w projekty, które doprowadziły do powstania kultury częstego dostarczania nowych, niezawodnych wersji oprogramowania. Wspólnie z innymi naszymi pracownikami wprowadzili organizacje, dla których problemem było wypuszczenie nowej wersji oprogramowania raz do roku, w świat ciągłego dostarczania oprogramowania, w którym wydanie nowej wersji staje się czynnością rutynową.


    Fundamentem tej metody, przynajmniej w odniesieniu do zespołu programistycznego, jest ciągła integracja (ang. Continuous Integration — CI). Dzięki ciągłej integracji cały zespół programistyczny pracuje w równym tempie, unikając opóźnień wynikających z problemów z integracją. Kilka lat temu Paul Duvall napisał na temat CI całą książkę, ale trzeba pamiętać, że CI jest zaledwie pierwszym krokiem. Oprogramowanie, które z sukcesem włączono do bazy kodu głównej gałęzi projektu, nadal nie jest oprogramowaniem wykorzystywanym w normalnej pracy. Książka Jeza i Dave’a podejmuje wątek w miejscu, w którym kończy się CI, a zaczyna się ta „ostatnia mila” dzieląca produkt od użytkownika; opisuje, jak uruchomić proces dostarczania oprogramowania, w wyniku którego zintegrowany kod przekształcany jest w oprogramowanie w wersji produkcyjnej.


    W środowisku rozwoju oprogramowania myślenie w kategoriach dostarczania oprogramowania przez wiele lat traktowane było po macoszemu, wpadając w czarną dziurę ziejącą między programistami a zespołami odpowiedzialnymi za utrzymanie działających systemów IT. Nie jest więc zaskoczeniem, że techniki opisane w tej książce opierają się na koncepcji ścisłej współpracy tych zespołów, co jest zwiastunem rodzącego się dopiero, lecz zyskującego na znaczeniu ruchu DevOps. W proces ten zaangażowani są również testerzy, ponieważ testowanie jest kluczowym elementem zapewniającym udostępnienie użytkownikom końcowym oprogramowania wolnego od błędów. Stale obecny jest także wątek wysokiego stopnia zautomatyzowania zapewniającego szybkie i bezbłędne wykonanie pracy.


    Aby wszystko to razem działało, trzeba włożyć sporo wysiłku, ale korzyści są nie do przecenienia. W przeszłość odchodzą długie, wypełnione gorączkową pracą okresy poprzedzające premierę nowej wersji. Użytkownicy oprogramowania widzą, jak na ich oczach nowe idee szybko przekształcane są w działający kod służący im w codziennej pracy. Najważniejsze jest prawdopodobnie to, że usuwamy jedno z największych źródeł potwornego stresu towarzyszącego produkcji oprogramowania. Nikt nie lubi tych naznaczonych wytężoną pracą weekendów, podczas których zespół wdrożeniowy próbuje uaktualnić oprogramowanie, zanim pierwsi pracownicy przyjdą w poniedziałek do biura.


    Nie sądzę, by trzeba było dwa razy się zastanawiać, czy przeczytać książkę, która pokaże Ci, jak dostarczać oprogramowanie często i bez towarzyszących temu zazwyczaj nerwów. Mam nadzieję, że się ze mną zgodzisz. Dla dobra Twojego zespołu.

  


  
    Wprowadzenie


    Wstęp


    Wczoraj Twój szef poprosił Cię, żebyś pokazał klientowi nowe, niesamowite funkcje Twojego systemu, a Ty nie masz mu nic do pokazania. Wszyscy Twoi programiści pracują właśnie nad nową funkcjonalnością i żaden z nich nie jest w stanie uruchomić w tym momencie działającej aplikacji. Masz kod, który się kompiluje, a wszystkie testy jednostkowe przebiegają pomyślnie na serwerze ciągłej integracji, ale potrzebujesz kilku dni, by udostępnić nową wersję aplikacji w publicznie dostępnym środowisku testów akceptacyjnych użytkownika. Czy oczekiwanie, że w tak krótkim czasie będziesz w stanie pokazać działającą wersję demonstracyjną, nie jest po prostu przejawem braku rozsądku?


    Masz w wersji produkcyjnej błąd o krytycznym znaczeniu, z powodu którego Twoja firma każdego dnia ponosi wymierne straty. Wiesz, jak to naprawić: to dosłownie jedna linia w bibliotece wykorzystywanej we wszystkich trzech warstwach Twojego systemu trójwarstwowego i odpowiadająca jej zmiana w jednej tabeli w bazie danych. Kiedy jednak ostatnio wypuszczaliście nową wersję oprogramowania, pracowaliście w weekend do trzeciej nad ranem, a odpowiedzialna za wdrożenie osoba, zdegustowana tym trybem pracy, wkrótce potem złożyła wypowiedzenie. Wiesz doskonale, że wdrożenie kolejnej wersji znów przeciągnie się co najmniej na poniedziałek, co oznacza, że przynajmniej przez część tygodnia roboczego aplikacja będzie niedostępna. Gdyby tylko ci ludzie od biznesu rozumieli nasze problemy…


    Te problemy, choć aż nazbyt częste, nie są nieuniknioną konsekwencją procesu wytwarzania oprogramowania, lecz sygnalizują, że coś jest nie tak. Wydawanie kolejnych wersji oprogramowania powinno być procesem szybkim i powtarzalnym. W dzisiejszych czasach wiele firm wypuszcza kilka nowych wersji dziennie. To możliwe nawet w przypadku wielkich projektów o złożonych bazach kodu. W tej książce pokażemy Ci, jak się to robi.


    Mary i Tom Poppendieck postawili pytania: „Ile czasu zajmie Twojej organizacji wprowadzenie zmiany wymagającej korekty zaledwie jednej linii kodu? Czy tego rodzaju zmiana jest procesem powtarzalnym i niezawodnym?”[1]. Czas od podjęcia decyzji o konieczności wprowadzenia zmiany do wprowadzenia jej w wersji produkcyjnej określa się mianem długości cyklu i jest to jedna z zasadniczych miar każdego projektu.


    W wielu organizacjach długość cyklu mierzy się w tygodniach lub miesiącach, a proces dostarczania nowych wersji oprogramowania z pewnością nie jest ani powtarzalny, ani niezawodny. Zmiany wprowadza się ręcznie i często wymaga to współpracy całego zespołu ludzi odpowiedzialnych za wdrożenie nawet w środowisku testowym czy tymczasowym, nie mówiąc już o środowisku produkcyjnym. Natknęliśmy się jednak na równie złożone projekty, które zaczynały się tak samo, ale w których po intensywnej reorganizacji zespoły były w stanie osiągnąć cykl na poziomie godzin czy wręcz minut w przypadku zmian o krytycznym znaczeniu. Stało się to możliwe dzięki stworzeniu w pełni zautomatyzowanego, powtarzalnego, niezawodnego procesu, umożliwiającego przeprowadzenie modyfikacji przez wszystkie fazy procesu kompilacji, wdrażania, testowania i udostępniania. Automatyzacja jest nieodzowna. Dzięki niej wszystkie powtarzalne zadania związane z tworzeniem i wdrażaniem oprogramowania mogą zostać wykonane przez programistów, testerów i pracowników działów eksploatacji systemów IT jednym naciśnięciem guzika.


    Ta książka opisuje, jak zrewolucjonizować wydawanie oprogramowania, skracając drogę wiodącą od idei do urzeczywistnienia wartości biznesowej — czyli cykl wytwarzania oprogramowania — czyniąc ją jednocześnie bezpieczniejszą.


    Oprogramowanie nie przynosi zysków, dopóki nie trafi w ręce użytkowników. Jest to oczywiste, ale w większości organizacji udostępnianie produkcyjnej wersji oprogramowania jest procesem ryzykownym, w nikłym stopniu zautomatyzowanym i w znacznej mierze skazanym na błędy. Chociaż długość cyklu zazwyczaj mierzy się w miesiącach, wiele firm radzi sobie jeszcze gorzej: nierzadko zdarza się, że cykl wprowadzania zmian przeciąga się do ponad roku. W przypadku dużych przedsiębiorstw każdy tydzień opóźnienia dzielący opracowanie pomysłu od wypuszczenia kodu produkcyjnego może odpowiadać milionom dolarów strat z tytułu utraconych możliwości — a jednak to właśnie w dużych przedsiębiorstwach cykl trwa najdłużej.


    Mimo to mechanizmy i procesy umożliwiające znaczne obniżenie ryzyka wiążącego się z dostarczaniem oprogramowania nie stały się elementem struktury większości współczesnych projektów rozwoju oprogramowania.


    Naszym celem jest przekształcenie przekazywania oprogramowania do produkcji przez zespół programistyczny w proces niezawodny, przewidywalny, transparentny i w dużej mierze zautomatyzowany, charakteryzujący się precyzyjnym opisem i pomiarem zagrożeń. Przy zastosowaniu prezentowanego w tej książce podejścia możliwe jest pokonanie drogi dzielącej pomysł od dostarczenia działającego, realizującego ten pomysł kodu w wersji produkcyjnej w ciągu kilku minut lub kilku godzin, przy jednoczesnej poprawie jakości dostarczanego oprogramowania.


    Przytłaczająca większość kosztów związanych z dostarczaniem udanego oprogramowania pojawia się po premierze pierwszej wersji. To koszty wsparcia, utrzymania, dodawania nowych funkcji i usuwania błędów. Odnosi się to zwłaszcza do oprogramowania dostarczanego w kolejnych iteracjach, kiedy to pierwsza wersja zawiera minimalną funkcjonalność zaspokajającą potrzeby klienta. Stąd wziął się tytuł tej książki, Ciągłe dostarczanie oprogramowania, który wywiedliśmy z pierwszej zasady Manifestu zwinnego wytwarzania oprogramowania: „Najważniejsze dla nas jest zadowolenie Klienta wynikające z wcześnie rozpoczętego i ciągłego dostarczania wartościowego oprogramowania” [bibNp0]. Odzwierciedla to rzeczywistość: w przypadku oprogramowania odnoszącego sukcesy premiera pierwszej wersji jest zaledwie początkiem procesu dostarczania kolejnych wersji.


    Wszystkie techniki opisane w tej książce skracają czas i ograniczają ryzyko związane z dostarczaniem nowych wersji oprogramowania użytkownikom. Jest to osiągane dzięki zwiększeniu zakresu i częstotliwości informacji zwrotnej oraz poprawie współpracy zespołów programistycznych, zespołów testerskich i zespołów eksploatacji systemów IT odpowiedzialnych za wdrażanie. Dzięki tym technikom w przypadku konieczności modyfikacji aplikacji w celu usunięcia błędów lub dostarczenia nowej funkcjonalności maksymalnie zostaje skrócony czas pomiędzy dokonaniem modyfikacji a jej wdrożeniem i rozpoczęciem użytkowania poprawionej wersji; problemy wykrywane są wcześnie, kiedy łatwo jest je rozwiązać, a ryzyko związane z całym procesem jest zrozumiałe dla wszystkich jego uczestników.


    Dla kogo przeznaczona jest ta książka i jakie tematy omawia?


    Jednym z głównych celów tej książki jest usprawnienie współpracy pomiędzy ludźmi odpowiedzialnymi za dostarczanie oprogramowania. Pisaliśmy ją zwłaszcza z myślą o programistach, testerach, administratorach systemów i baz danych oraz menedżerach.


    Omawiamy tematy sięgające od tradycyjnego zarządzania konfiguracją, przez kontrolę wersji kodu źródłowego, planowanie wydawania kolejnych wersji, audyt, zapewnianie zgodności oraz integrację, po automatyzację procesów kompilacji, testowania i dostarczania oprogramowania. Opisujemy również techniki automatyzacji testów akceptacyjnych, zarządzania zależnościami, migracji baz danych oraz tworzenia środowisk testowych i produkcyjnych i zarządzania nimi.


    Wielu ludzi zajmujących się tworzeniem oprogramowania uważa te działania za wtórne względem pisania kodu. Z naszego doświadczenia wynika jednak, że są one ogromnie czaso- i pracochłonne i mają fundamentalne znaczenie dla uwieńczonych sukcesem wydań. Kiedy nie zarządza się prawidłowo ryzykiem związanym z tymi działaniami, ich koszty mogą się ostatecznie okazać bardzo wysokie, przekraczając często koszty budowy samego oprogramowania. Ta książka dostarczy Ci informacji potrzebnych do zrozumienia tych zagrożeń oraz — co istotniejsze — opisze strategie umożliwiające ich ograniczenie.


    To ambitny cel i oczywiście nie sposób omówić wszystkich tych tematów w jednej książce. Co więcej, naraziliśmy się na ryzyko, że zniechęcimy do siebie swoje poszczególne grupy docelowe: programistów (gdyż postanowiliśmy nie omawiać w szczegółach tematów architektury, programowania sterowanego zachowaniami i refaktoryzacji), testerów (bo nie przeznaczyliśmy wystarczająco dużo czasu na omówienie testowania poznawczego i strategii zarządzania testami) oraz pracowników działów eksploatacji systemów IT (ponieważ nie poświęciliśmy wystarczającej uwagi planowaniu wydajności, migracji baz danych i monitorowaniu działania wersji produkcyjnej).


    Istnieją książki omawiające szczegółowo każdy z tych tematów. Jesteśmy natomiast przekonani, że brakuje pozycji omawiającej współzależności łączące wszystkie te elementy: zarządzanie konfiguracją, zautomatyzowane testy, ciągłą integrację i ciągłe dostarczanie oprogramowania, zarządzanie danymi, zarządzanie środowiskami oraz zarządzanie dostarczaniem nowych wersji oprogramowania. Tym, czego możemy nauczyć się od ruchu szczupłego wytwarzania oprogramowania, jest znaczenie optymalizacji całego procesu. W tym celu konieczne jest zastosowanie podejścia całościowego, łączącego wszystkie elementy procesu dostarczania oprogramowania i wszystkie zaangażowane w niego osoby. Tylko wówczas, gdy masz kontrolę nad postępami każdej zmiany, od jej zewidencjonowania w systemie kontroli wersji do przekazania użytkownikom w wersji produkcyjnej, możesz zacząć optymalizować i podnosić jakość i zwiększać szybkość dostarczania kolejnych wersji.


    Naszym celem jest prezentacja podejścia całościowego oraz związanych z nim zasad. Dostarczymy Ci informacji niezbędnych do podjęcia decyzji co do sposobu zastosowania tych zasad w Twoich projektach. Jesteśmy przekonani, że nie istnieje jedno, odpowiednie dla każdego podejście do dowolnego aspektu rozwoju oprogramowania, nie wspominając już o tak rozległych obszarach jak zarządzanie konfiguracją i eksploatacja systemów przedsiębiorstwa, ale fundamentalne zasady opisane w tej książce mają szerokie zastosowanie w przypadku wszelkiego rodzaju projektów rozwoju oprogramowania — dużych, małych, głęboko technicznych czy też krótkich sprintów mających na celu szybkie zaspokojenie potrzeb klienta.


    Kiedy zaczniesz stosować te zasady w praktyce, odkryjesz obszary, w których Twoja konkretna sytuacja wymagać będzie większej liczby szczegółów. Na końcu książki znajdziesz bibliografię oraz listę zasobów internetowych, do których możesz sięgnąć po więcej informacji dotyczących poruszanych przez nas tematów.


    Książka ta składa się z trzech części. W części I prezentujemy zasady stojące za ideą ciągłego dostarczania oprogramowania oraz procedury, które należy wdrożyć, by wprowadzić je w życie. W części II prezentujemy centralny paradygmat tej książki — schemat, który określamy mianem potoku wdrożeń (ang. deployment pipeline). W części III zajmujemy się nieco bardziej szczegółowo ekosystemem wspierającym potok wdrożeń: technikami umożliwiającymi wytwarzanie przyrostowe, zaawansowanymi schematami kontroli wersji, zarządzaniem infrastrukturą, środowiskami i danymi i wreszcie kwestią ładu korporacyjnego.


    Może się wydawać, że wiele z tych technik sprawdza się tylko w przypadku bardzo dużych aplikacji. Rzeczywiście większość naszych doświadczeń zdobyliśmy przy okazji pracy nad dużymi aplikacjami, ale jesteśmy przekonani, że nawet najmniejsze projekty mogą zyskać dzięki głębokiemu osadzeniu ich w tych technikach — z tego prostego powodu, że projekty rosną. Decyzje, które podejmiesz na starcie niewielkiego projektu, będą miały nieunikniony wpływ na jego ewolucję; popychając projekt od początku na właściwe tory, oszczędzisz sobie (lub swoim następcom) ogromu kłopotów na dalszych etapach.


    Obaj autorzy książki podpisują się pod filozofią lean oraz iteracyjnym wytwarzaniem oprogramowania. Rozumiemy pod tym hasłem dążenie do szybkiego i systematycznego dostarczania użytkownikom zaspokajającego ich potrzeby, działającego oprogramowania oraz nieustanną pracę nad poprawą efektywności procesu udostępniania nowych wersji. Wiele zasad i technik opisanych w tej książce powstało w ramach dużych projektów zwinnych, ale mają one szerokie zastosowanie. Koncentrujemy się w dużej mierze na usprawnieniu współpracy wszystkich uczestników projektu dzięki zwiększeniu jego transparentności i szybszej informacji zwrotnej. Takie działania wywierają pozytywny wpływ na każdy projekt, niezależnie od tego, czy oprogramowanie jest w nim wytwarzane iteracyjnie.


    Staraliśmy się, by rozdziały, a nawet sekcje, były dla czytelnika zrozumiałe także w oderwaniu od pozostałych części książki. Mamy przynajmniej nadzieję, że wszystko, co chciałbyś wiedzieć, łącznie z odnośnikami do źródeł bardziej szczegółowych informacji, zostało czytelnie oznaczone, dzięki czemu szybko znajdziesz potrzebne informacje i będziesz mógł się posłużyć tą książką jako swego rodzaju almanachem.


    Należy wspomnieć, że nasza praca nie aspiruje do spełnienia rygorów naukowości. Opublikowano mnóstwo książek prezentujących bardziej teoretyczne podejście i wiele spośród nich nie tylko zawiera interesujące spostrzeżenia, ale i znakomicie się je czyta. Niewiele czasu poświęciliśmy zwłaszcza standardom, koncentrując się raczej na sprawdzonych w praktyce umiejętnościach i technikach przydatnych każdej osobie pracującej w projektach informatycznych, opisując je jasnym i prostym językiem, aby mogły znaleźć zastosowanie w codziennej pracy. W niektórych przypadkach ich opis ilustrujemy przykładami z życia, pozwalającymi czytelnikowi osadzić je w kontekście, a dzięki temu lepiej zrozumieć.


    Konspekt


    Zdajemy sobie sprawę, że nie każdy czytelnik będzie miał ochotę przeczytać tę książkę od deski do deski. Napisaliśmy ją w taki sposób, by po przeczytaniu wprowadzenia można było korzystać z niej na kilka różnych sposobów. Wymagało to wprowadzenia pewnych powtórzeń, ale mamy nadzieję, że nie są one na tyle liczne, by lektura stała się nużąca, jeśli jednak postanowisz przeczytać książkę od początku do końca.


    Książka ta składa się z trzech części. Część I, zawierająca rozdziały od 1. do 4., pozwoli Ci poznać podstawowe zasady systematycznego, powtarzalnego, cechującego się niewielkim poziomem ryzyka dostarczania oprogramowania oraz wspierające je procedury. Część II, zawierająca rozdziały od 5. do 10., opisuje potok wdrożeń. Od rozdziału 11., czyli w części III, zanurzamy się w ekosystem wspierający ciągłe dostarczanie oprogramowania.


    Proponujemy wszystkim czytelnikom zapoznanie się z rozdziałem 1. Jesteśmy przekonani, że nowicjusze w dziedzinie wydawania oprogramowania, wśród których mogą się znaleźć nawet doświadczeni programiści, znajdą w nim mnóstwo informacji podważających ich przekonania na temat tego, co oznacza profesjonalne wytwarzanie oprogramowania. Nad pozostałą częścią książki można się pochylić w wolnym czasie — lub w chwilach paniki.


    Część I. Podstawy


    W części I opisujemy kwestie warunkujące zrozumienie potoku wdrożeń. W każdym kolejnym rozdziale poszerzamy zakres informacji podanych w rozdziale wcześniejszym.


    Rozdział 1. „Problem dostarczania oprogramowania” zaczynamy od opisu niektórych błędnych praktyk stosowanych powszechnie w wielu zespołach programistycznych, po czym przechodzimy do objaśnienia postawionego przez nas celu i sposobu jego realizacji. Podsumowujemy ten rozdział przedstawieniem zasad dostarczania oprogramowania, na których opiera się pozostała część tej książki.


    W rozdziale 2. „Zarządzanie konfiguracją” wyjaśniamy, jak zarządzać wszystkim tym, co jest wymagane, by Twoja aplikacja mogła zostać skompilowana, wdrożona, przetestowana i udostępniona użytkownikom, poczynając od kodu źródłowego i skryptów kompilacji, a kończąc na konfiguracji Twojego środowiska i aplikacji.


    W rozdziale 3. „Ciągła integracja” przedstawiamy praktykę tworzenia zautomatyzowanych testów i poddawania im każdej zmiany wprowadzonej w Twojej aplikacji, abyś mógł zyskać pewność, że Twoje oprogramowanie jest zawsze gotowe do pracy.


    W rozdziale 4. „Wdrożenie strategii testów” omawiamy rozmaite rodzaje testów ręcznych i zautomatyzowanych, będących integralną częścią każdego projektu, oraz wyjaśniamy, jak podjąć decyzję co do wyboru strategii właściwej w przypadku Twojego projektu.


    Część II. Potok wdrożeń


    W części II tej książki omawiamy szczegółowo potok wdrożeń, w tym metody implementacji poszczególnych jego faz.


    W rozdziale 5. „Anatomia potoku wdrożeń” omawiamy wzorzec stanowiący oś tej książki — zautomatyzowany proces przeprowadzania każdej zmiany od fazy jej ewidencjonowania w systemie kontroli wersji do fazy wydania w środowisku produkcyjnym. Omawiamy również wdrożenie potoku na poziomie zarówno zespołu, jak i całej organizacji.


    W rozdziale 6. „Skrypty kompilacji i wdrożenia” opisujemy techniki pisania skryptów, którymi można się posłużyć w celu uruchomienia zautomatyzowanych procesów kompilacji i wdrażania, oraz najlepsze praktyki ich stosowania.


    W rozdziale 7. „Faza przekazywania zmian” omawiamy pierwszą fazę potoku, którą stanowi zestaw zautomatyzowanych procesów uruchamianych w chwili, kiedy Twoja aplikacja jest w jakikolwiek sposób modyfikowana. Wyjaśniamy również, jak stworzyć szybki i skuteczny zestaw testów towarzyszących fazie przekazywania zmian.


    W rozdziale 8. „Zautomatyzowane testy akceptacyjne” przedstawiamy zautomatyzowane testy akceptacyjne, od ich analizy do implementacji. Wyjaśniamy, dlaczego testy akceptacyjne są kluczowym elementem ciągłego dostarczania oprogramowania oraz jak stworzyć niedrogi zestaw testów akceptacyjnych chroniący cenną funkcjonalność Twojej aplikacji.


    W rozdziale 9. „Testowanie wymagań niefunkcjonalnych” omawiamy wymagania niezwiązane z funkcjonalnością, ze szczególnym naciskiem na testowanie wydajności. Opisujemy, jak stworzyć testy wydajnościowe i jak zbudować środowisko testowania wydajności.


    W rozdziale 10. „Wdrażanie i wydawanie aplikacji” opisujemy to, co dzieje się po etapie zautomatyzowanych testów: wysłanie za naciśnięciem guzika kandydatów do wydania w wersji produkcyjnej po kolei do środowiska testów ręcznych, testów akceptacyjnych użytkownika, środowiska tymczasowego i wreszcie udostępnienie użytkownikom końcowym w środowisku produkcyjnym; poruszamy tak kluczowe tematy, jak ciągłe wdrażanie, powrót do poprzedniej wersji i udostępnianie nowej wersji bez przestoju systemu.


    Część III. Ekosystem dostarczania oprogramowania


    W ostatniej części książki omawiamy przekrojowe procedury i techniki wspierające potok wdrożeń.


    W rozdziale 11. „Zarządzanie środowiskami i infrastrukturą” omawiamy zautomatyzowane tworzenie i monitorowanie środowisk z uwzględnieniem wirtualizacji i przetwarzania w chmurze oraz zasady zarządzania środowiskami.


    W rozdziale 12. „Zarządzanie danymi” pokazujemy, jak tworzyć i migrować dane testowe i produkcyjne w cyklu życia Twojej aplikacji.


    Rozdział 13. „Zarządzanie modułami i zależnościami” zaczynamy od omówienia, jak utrzymywać Twoje aplikacje w stałej gotowości do pracy bez konieczności ich rozgałęziania. Następnie opisujemy, w jaki sposób możesz uporządkować swoją aplikację jako zbiór modułów oraz jak zarządzać ich kompilacją i testowaniem.


    W rozdziale 14. „Zaawansowana kontrola wersji” dajemy przegląd najpopularniejszych narzędzi i omawiamy szczegółowo rozmaite schematy zastosowania kontroli wersji.


    W rozdziale 15. „Zarządzanie ciągłym dostarczaniem oprogramowania” prezentujemy najczęstsze podejścia do zarządzania ryzykiem i zgodnością z regulacjami oraz dostarczamy modelu dojrzałości zarządzania konfiguracją i wydaniami nowych wersji. Omawiamy również wartość ciągłego dostarczania oprogramowania dla biznesu oraz cykl życia projektów iteracyjnych, w których oprogramowanie dostarczane jest przyrostowo.


    Odnośniki internetowe zamieszczone w tej książce


    Zamiast zamieszczać kompletne linki do witryn zewnętrznych, skróciliśmy je i umieściliśmy w kluczu w postaci: [bibNp0]. Możesz przejść do danej witryny na jeden z dwóch sposobów. Jeśli skorzystasz z bit.ly, podany przykładowo URL przybierze postać http://bit.ly/bibNp0. Możesz również skorzystać z serwisu skracającego adresy internetowe, który zainstalowaliśmy pod adresem http://continuousdelivery.com/go/, a który posługuje się tym samym kluczem — w takim przypadku przykładowy URL przybierze postać http://continuousdelivery.com/go/bibNp0. Chodziło nam o zachowanie linków w przypadku, gdyby z jakichkolwiek powodów serwis bit.ly przestał działać. Jeśli strony internetowe zmienią adres, postaramy się zaktualizować także dane w usłudze skracania linków udostępnionej pod adresem http://continuousdelivery.com/go/, więc jeśli linki w bit.ly nie zadziałają, spróbuj pod naszym adresem.


    O okładce


    Wszystkie książki z serii sygnowanej przez Martina Fowlera mają na okładce most. Początkowo chcieliśmy wykorzystać zdjęcie Iron Bridge, ale posłużył on już do zilustrowania okładki innej książki z tej serii. Wybraliśmy więc inny brytyjski most, Forth Bridge, uwieczniony na tym zapierającym dech w piersiach zdjęciu Stewarta Hardy’ego.


    Forth Bridge był pierwszym mostem w Wielkiej Brytanii zbudowanym z użyciem stali wyprodukowanej w innowacyjnym wówczas piecu martenowskim. Elementy konstrukcyjne zostały dostarczone przez dwie stalownie szkockie i jedną walijską. Stal została dostarczona w formie prefabrykowanych kratownic rurowych — po raz pierwszy przy budowie brytyjskiego mostu posłużono się elementami będącymi efektem produkcji seryjnej. Odmiennie niż w przypadku wcześniejszych mostów, jego projektanci, sir John Fowler, sir Benjamin Baker i Allan Stewart, wykonali obliczenia uwzględniające naprężenia powstające podczas montażu, napór wiatru, wzięli pod uwagę wpływ zmian temperatury na konstrukcję i zapewnili obniżenie przyszłych kosztów utrzymania — przypomina to wymagania funkcjonalne i niefunkcjonalne, z którymi zmagamy się w projektach programistycznych. Projektanci mostu nadzorowali również jego budowę, by mieć pewność, że ich wymagania zostaną spełnione.


    Przy budowie mostu pracowało ponad 4600 robotników. Prawie setka zginęła w wypadkach przy pracy, kilkaset osób doznało obrażeń. Ostateczny efekt jest jednym z cudów rewolucji przemysłowej. Po zakończeniu prac w 1890 roku Forth Bridge stał się najdłuższym mostem na świecie, a u początków XXI wieku pozostaje drugim na świecie pod względem rozpiętości pojedynczego przęsła wspornikowego. Most — podobnie jak długoterminowy projekt programistyczny — wymaga ciągłego utrzymania. Zostało ono zaplanowane już na etapie projektowania. Aby na terenie warsztatów i placów przed nimi mogły się toczyć prace pomocnicze przy budowie mostu, wzniesiono „osiedle” kolejowe składające się z około pięćdziesięciu domów stojących przy stacji Dalmeny Station. Szacuje się, że most posłuży jeszcze co najmniej kolejne sto lat.


    Kolofon


    Książka ta została napisana bezpośrednio w języku znaczników DocBook. Dave redagował tekst w edytorze tekstowym TextMate, a Jez posłużył się edytorem Aqumacs Emacs. Schematy opracowano za pomocą OmniGraffle. Dave i Jez przybywali zazwyczaj na dwóch różnych krańcach świata i współpracowali ze sobą, wprowadzając wszystkie zmiany do systemu kontroli wersji Subversion. Zastosowali ciągłą integrację, posługując się serwerem CruiseControl.rb z zainstalowanym oprogramowaniem dblatex, które pozwalało wygenerować PDF tej książki po każdym wprowadzeniu zmian przez któregokolwiek z autorów.


    Miesiąc przed oddaniem książki do druku Dmitry Kirsanov i Alina Kirsanova rozpoczęli prace produkcyjne, koordynując współpracę z autorami za pomocą repozytorium Subversion, poczty elektronicznej i współdzielonego arkusza Google Docs. Dmitry pracował nad redakcją źródłowego dokumentu DocBook w XEmacs, a Alina wykonała wszystkie pozostałe prace: złożyła tekst do druku, posługując się językiem przekształceń dokumentów XML XSLT i językiem znaczników XSL-FO, stworzyła i zredagowała indeks w oparciu o znaczniki indeksujące tekst zamieszczone w źródle przez autorów, po czym dokonała ostatecznej korekty tekstu.


    
      
        [1] Implementing Lean Software Development, str. 59.

      

    

  


  
    Podziękowania


    Do powstania tej książki przyczyniło się wiele osób. Na szczególne podziękowania zasługują nasi recenzenci: David Clack, Leyna Contran, Lisa Crispin, Sarah Edrie, Damon Edwards, Martin Fowler, James Kovacs, Bob Maksimchuk, Elliotte Rusty Harold, Rob Sanheim i Chris Smith. Prosimy również, by wyrazy wdzięczności przyjęli członkowie naszego zespołu redakcyjnego i produkcyjnego w wydawnictwie Addison-Wesley: Chris Guzikowski, Raina Chrobak, Susan Zahn, Kristy Hart i Andy Beaster. Dmitry Kirsanov i Alina Kirsanova wykonali fantastyczną pracę przy redakcji i korekcie tej książki oraz złożyli ją do druku za pomocą swojego w pełni zautomatyzowanego systemu.


    Wielu naszych współpracowników walnie przyczyniło się do rozwoju koncepcji przedstawionych w niniejszej książce. Są to między innymi (kolejność przypadkowa): Chris Read, Sam Newman, Dan North, Dan Worthington-Bodart, Manish Kumar, Kraig Parkinson, Julian Simpson, Paul Julius, Marco Jansen, Jeffrey Fredrick, Ajey Gore, Chris Turner, Paul Hammant, Hu Kai, Qiao Yandong, Qiao Liang, Derek Yang, Julias Shaw, Deepthi, Mark Chang, Dante Briones, Li Guanglei, Erik Doernenburg, Kraig Parkinson, Ram Narayanan, Mark Rickmeier, Chris Stevenson, Jay Flowers, Jason Sankey, Daniel Ostermeier, Rolf Russell, Jon Tirsen, Timothy Reaves, Ben Wyeth, Tim Harding, Tim Brown, Pavan Kadambi Sudarshan, Stephen Foreshew, Yogi Kulkarni, David Rice, Chad Wathington, Jonny LeRoy i Chris Briesemeister.


    Jez chciałby podziękować swojej żonie, Rani, za to, że jest najbardziej kochającą partnerką, jaką mógłby sobie wymarzyć, i rozweselała go, gdy podczas pisania tej książki wpadał w zły nastrój. Dziękuje również swojej córce Amricie za jej gaworzenie, tulenie się i bezzębne uśmiechy. Jest także niezmiernie wdzięczny swoim współpracownikom w ThoughtWorks za to, że dzięki ich pracy miejsce to jest tak inspirujące, oraz Cyndi Mitchell i Martinowi Fowlerowi za ich wsparcie dla projektu tej książki. Wreszcie gromkie wiwaty dla Jeffreya Fredricka i Paula Juliusa za stworzenie CITCON-u oraz dla ludzi, których tam spotkał, za niezwykle ciekawe rozmowy.


    Dave chciałby podziękować swojej żonie, Kate, oraz synom, Tomowi i Benowi, za ich niezachwiane wsparcie przy tym i wielu innych projektach. Chciałby również wspomnieć ThoughtWorks — chociaż firma ta nie jest już jego pracodawcą, stworzyła dla swoich pracowników środowisko sprzyjające kształcącej refleksji i ośmielające do działania, pielęgnując kreatywne podejście do poszukiwania rozwiązań, z których wiele zostało opisanych na stronach tej książki. Chciałby również podziękować swojemu obecnemu pracodawcy, firmie LMAX — przywołując zwłaszcza nazwisko Martina Thompsona — za wsparcie, zaufanie i ochocze wprowadzenie opisanych w tej książce technik w wymagającym technicznie środowisku wysokowydajnych systemów obliczeniowych światowej klasy.

  


  
    O autorach


    Jez Humble fascynuje się komputerami i elektroniką od czasów, gdy w wieku lat 11 otrzymał swój pierwszy komputer — ZX Spectrum. Przed osiągnięciem wieku pozwalającego na podjęcie uczciwej pracy przez kilka lat hakował na maszynach Acorn w BASIC-u. Wszedł do branży informatycznej w 2000 roku — akurat wówczas, gdy pękała bańka internetowa. Od tamtych czasów pracował jako programista, administrator systemów, szkoleniowiec, doradca, menedżer i prelegent. Pracował na szeregu platform i technologii, doradzał organizacjom pozarządowym, firmom telekomunikacyjnym i finansowym oraz przedsiębiorstwom prowadzącym sprzedaż detaliczną w internecie. Od 2004 roku pracował dla firmy doradztwa informatycznego ThoughtWorks Studios w Pekinie, Bangalore i Londynie, obecnie w San Francisco. Otrzymał tytuł licencjata w dziedzinie fizyki i filozofii na Uniwersytecie Oksfordzkim oraz magisterium z etnomuzykologii na wydziale orientalistyki i afrykanistyki Uniwersytetu Londyńskiego. Aktualnie mieszka w San Francisco ze swoją żoną i dwiema córkami.


    Dave Farley bawi się komputerami od prawie trzydziestu lat. W tym czasie pracował nad większością typów oprogramowania: od firmware’u, przez majstrowanie przy systemach operacyjnych i sterownikach rozmaitych urządzeń, po pisanie gier i aplikacji komercyjnych o rozmaitej skali i przeznaczeniu. Mniej więcej dwadzieścia lat temu podjął pracę przy wielkoskalowych systemach rozproszonych, badając kwestie programowania luźno powiązanych systemów opartych na komunikatach — prekursorów SOA. Posiada rozległe doświadczenie w dziedzinie zarządzania rozwojem złożonego oprogramowania w dużych i małych zespołach, zdobyte w Europie i Stanach Zjednoczonych. Już na początku lat 90. Dave zaczął stosować zwinne techniki programowania, rozwój iteracyjny, ciągłą integrację i znaczny poziom automatyzacji testów w projektach komercyjnych. W ciągu czteroipółletniego okresu zatrudnienia w ThoughtWorks doskonalił swoje podejście do metodyk zwinnych, kierując w aspekcie technicznym kilkoma z największych i najbardziej wymagających projektów. Obecnie pracuje dla London Multi-Asset Exchange (LMAX), wielostronnej platformy obrotu instrumentami finansowymi wykorzystującej w swojej działalności wszystkie główne techniki opisane w tej książce.

  


  
    Część I

    Podstawy

  


  
    Rozdział 1. Problem dostarczania oprogramowania


    Wstęp


    Najistotniejszy problem, przed którym stoimy jako specjaliści od oprogramowania, jest następujący: jak możliwie szybko dostarczyć użytkownikom realizacje najlepszych koncepcji? Odpowiedzi na to pytanie dostarcza ta właśnie książka.


    Koncentrujemy się na procesie kompilacji, wdrożenia, testowania i udostępniania nowej wersji oprogramowania, o którym to procesie dotychczas napisano stosunkowo niewiele. Skupiamy się na tym etapie nie dlatego, że sądzimy, iż podejście do samego rozwoju oprogramowania jest nieistotne, lecz dlatego, że nie poświęcając uwagi innym aspektom cyklu życia oprogramowania — aspektom, które zbyt często traktowane są jako marginalne w stosunku do całości problemu — nie sposób dojść do szybkiego, niezawodnego, obciążonego niewielkim ryzykiem udostępniania kolejnych wersji, pozwalającego owocom naszej pracy sprawnie trafiać do rąk użytkowników.


    Istnieje wiele metod rozwoju oprogramowania, ale koncentrują się one głównie na zarządzaniu wymaganiami oraz ich wpływie na pracę zespołu programistycznego. Napisano wiele znakomitych książek omawiających szczegółowo rozmaite podejścia do projektowania oprogramowania, jego rozwoju i testów, ale również one dotykają jedynie fragmentu łańcucha wartości, który pozwala zaspokoić potrzeby ludzi i organizacji sponsorujących nasze wysiłki.


    Co się dzieje, kiedy wymagania zostaną określone, rozwiązania zaprojektowane, zaprogramowane i przetestowane? W jaki sposób czynności te są łączone i koordynowane, aby cały proces stał się możliwie efektywny i niezawodny? W jaki sposób możemy umożliwić wydajną współpracę programistów, testerów oraz pracowników działu eksploatacji systemów IT?


    Książka ta opisuje skuteczny wzorzec przekazywania oprogramowania z fazy rozwoju do fazy udostępniania użytkownikom. Opisujemy techniki i najlepsze praktyki pomagające wdrożyć ten wzorzec; pokazujemy również, jak przestawione przez nas podejście oddziałuje na inne aspekty dostarczania oprogramowania.


    Osią niniejszej książki jest potok wdrożeń. Potok wdrożeń to w istocie zautomatyzowana implementacja procesu kompilacji, wdrażania, testowania i udostępniania aplikacji. Każda organizacja zrealizuje potok wdrożeń odmiennie, zależnie od tego, jak wygląda jej łańcuch wartości w aspekcie udostępniania oprogramowania, ale zasady rządzące potokiem wdrożeń nie ulegną przez to zmianie. Przykład potoku wdrożeń przedstawia rysunek 1.1.


    [image: ]


    Rysunek 1.1. Potok wdrożeń


    Działanie potoku wdrożeń przedstawia się w skrócie następująco: Każda zmiana dokonywana w konfiguracji aplikacji, kodzie źródłowym, środowisku lub danych wywołuje utworzenie nowej instancji potoku. Jedną z pierwszych faz potoku jest stworzenie binariów i instalatorów. Pozostała część potoku obejmuje przeprowadzenie serii testów na binariach, by dowieść, że mogą zostać wydane w środowisku produkcyjnym. Każdy test, który kandydat do wydania przejdzie pomyślnie, zwiększa naszą pewność, że ta konkretna kombinacja kodu binarnego, informacji konfiguracyjnej, środowiska i danych zadziała poprawnie. Jeśli kandydat do wydania przejdzie wszystkie testy, może zostać udostępniony użytkownikom.


    Potok wdrożeń opiera się na procesie ciągłej integracji i jest tak naprawdę logiczną konsekwencją pełnego wprowadzenia w życie zasady ciągłej integracji.


    Potok wdrożeń ma trzy cele. Po pierwsze, zapewnia transparentność wszystkich etapów procesu kompilacji, wdrażania, testowania i udostępniania oprogramowania, sprzyjając w ten sposób współpracy wszystkich osób zaangażowanych w ten proces. Po drugie, poprawia jakość informacji zwrotnej, pozwalając na identyfikację problemów i rozwiązanie ich na możliwie wczesnym etapie procesu. Po trzecie, umożliwia zespołom wdrożenie i udostępnienie na życzenie dowolnej wersji oprogramowania w dowolnym środowisku poprzez w pełni zautomatyzowany proces.


    Niektóre powszechnie występujące błędne wzorce wydawania oprogramowania


    Atmosfera w dniu, w którym zaplanowano premierę nowej wersji oprogramowania, jest zazwyczaj dość napięta. Dlaczego tak jest? W większości projektów przyczyną niepokoju towarzyszącego premierze nowej wersji jest związane z nią ryzyko.


    W wielu projektach programistycznych udostępnianie oprogramowania jest procesem w nikłym stopniu zautomatyzowanym. Środowiska, w których instalowane jest oprogramowanie, są często indywidualnie konfigurowane i dostosowywane, zazwyczaj przez pracowników działów eksploatacji systemów IT lub zespoły obsługi infrastruktury. Instaluje się oprogramowanie firm trzecich, od którego uzależniona jest nasza aplikacja. Artefakty samej aplikacji kopiuje się do środowiska produkcyjnego. Informację konfiguracyjną kopiuje się lub tworzy z użyciem konsoli administracyjnych serwerów WWW, serwerów aplikacji oraz innych składowych systemu pochodzących od firm trzecich. Kopiuje się dane referencyjne i w końcu kawałek po kawałku uruchamia się aplikację, jeśli jest to aplikacja rozproszona lub zorientowana na usługi.


    Powody nerwowości powinny być oczywiste: w tym procesie wiele rzeczy może pójść nie tak. Jeśli któryś z etapów nie zostanie przeprowadzony idealnie, wówczas aplikacja nie zadziała prawidłowo, a stwierdzenie, gdzie pojawił się błąd i na którym etapie doszło do nieprawidłowości, może okazać się bardzo trudne.


    W pozostałej części tej książki zastanawiamy się nad tym, jak uniknąć tego zagrożenia: jak zmniejszyć stres w dniu startu produkcyjnego i jak zapewnić przewidywalną niezawodność każdej nowej wdrażanej wersji.


    Wcześniej jednak wyjaśnimy sobie nieprawidłowości procesu, których staramy się uniknąć. Poniżej przedstawiamy kilka powszechnie występujących błędnych schematów działania, które uniemożliwiają niezawodność procesu udostępniania nowych wersji, a mimo to występują tak często, że w naszej branży stały się normą.


    Antywzorzec: ręczne wdrażanie oprogramowania


    Większość współczesnych aplikacji dowolnego rozmiaru trudno jest wdrożyć ze względu na szereg parametrów i zmiennych. Wiele organizacji wydaje oprogramowanie ręcznie. Chodzi nam o to, że etapy, których wymaga udostępnienie takiej aplikacji użytkownikom, traktowane są jako rozdzielne i niezależne od siebie, a każdy z nich wykonywany jest przez inną osobę czy zespół. Na kolejnych etapach wymagana jest ocena, przez co łatwo o błąd człowieka, a nawet jeśli do tego nie dojdzie, rozmaita kolejność i czas realizacji kolejnych etapów mogą prowadzić do różnych wyników. Różnice te rzadko okazują się pozytywne.


    Objawy tego antywzorca są następujące:


    
      	produkowanie obszernej, szczegółowej dokumentacji opisującej kroki, jakie należy podjąć, oraz możliwe nieprawidłowości w ich przebiegu;


      	poleganie na testach ręcznych, które mają dowieść, że aplikacja działa poprawnie;


      	częste w dniu wydania kierowanie do zespołu programistów próśb o wyjaśnienie, dlaczego wdrożenie nie przebiega prawidłowo;


      	częste korekty procesu wydania dokonywane w trakcie samego procesu;


      	rozmaita konfiguracja środowisk w klastrze (np. serwery aplikacyjne z różnymi ustawieniami puli połączeń, systemy plików o różnych strukturach itd.);


      	wydania trwające dłużej niż kilka minut;


      	wydania, których wynik jest nie do przewidzenia, które często muszą być wycofywane lub napotykają nieprzewidziane problemy;


      	siedzenie z przekrwionymi oczami przed ekranem o drugiej w nocy dzień po zaplanowanej dacie wydania i próba zrozumienia, jak sprawić, by to wszystko zaczęło działać.

    


    Zamiast tego…


    Z biegiem czasu wdrożenie powinno być w coraz większym stopniu automatyzowane. Przed osobą odpowiedzialną za wdrożenie oprogramowania w środowisku programistycznym, testowym lub produkcyjnym powinny stać dwa zadania: wybór wersji oprogramowania i środowiska oraz naciśnięcie przycisku „instaluj”. Udostępnianie oprogramowania z półki powinno zamykać się w jednym, zautomatyzowanym procesie tworzenia instalatora.


    Na kartach tej książki często będziemy powracać do tematu automatyzacji, choć mamy świadomość, że wiele osób nie jest całkowicie przekonanych do tej koncepcji. Pozwól, że wyjaśnimy przyczyny, dla których uznajemy automatyzację wdrożenia za cel konieczny do osiągnięcia:


    
      	Kiedy wdrożenia nie są w pełni zautomatyzowane, przy każdym ich przeprowadzaniu pojawiają się błędy. Pytanie brzmi jedynie, czy będą to błędy bardziej czy mniej znaczące. Nawet przy doskonałych testach wdrożenia trudno jest wychwycić błędy oprogramowania.


      	Proces wdrożenia, który nie jest zautomatyzowany, nie jest również powtarzalny ani niezawodny, czego rezultatem jest marnowanie czasu na wykrywaniu błędów wdrożenia.


      	Ręczny proces wdrożenia musi być dokumentowany. Utrzymywanie dokumentacji jest zadaniem złożonym i czasochłonnym, wymagającym współpracy szeregu osób; z tego względu dokumentacja jest zazwyczaj niekompletna lub nieaktualna, niezależnie od momentu, w którym ktoś postanowi do niej zajrzeć. Zestaw zautomatyzowanych procedur wdrożenia pełni funkcję dokumentacji, co zapewnia jego stałą kompletność i aktualność — w innym przypadku wdrożenie by się nie powiodło.


      	Zautomatyzowane wdrożenia zachęcają do współpracy, ponieważ wszystko zostaje jednoznacznie sformułowane w skrypcie. Dokumentacja musi zakładać pewien poziom wiedzy czytelnika i w praktyce przyjmuje zazwyczaj postać podręcznych notatek osoby przeprowadzającej wdrożenie, całkowicie nieczytelnych dla pozostałych.


      	Naturalna konsekwencja powyższego: ręczne wdrożenie zależy od kompetencji przeprowadzającej je osoby. Jeśli osoba ta uda się na urlop albo zrezygnuje z pracy, masz problem.


      	Przeprowadzanie ręcznych wdrożeń jest nudne i powtarzalne, a przy tym wymaga niebagatelnej wiedzy. Zlecanie specjalistom nudnych i powtarzalnych, a jednocześnie technicznie wymagających zadań jest najpewniejszym znanym sposobem — z wyjątkiem może niewyspania i upojenia alkoholowego — by sprowokować wystąpienie błędów po stronie człowieka. Automatyzacja wdrożenia uwalnia naszych słono opłacanych, wysoko wykwalifikowanych i przepracowanych pracowników od tych monotonnych zadań, pozwalając im skupić się na czynnościach przynoszących większy zysk.


      	Jedyną metodą przetestowania ręcznego procesu wdrożenia jest przeprowadzenie go, co okazuje się często drogie i czasochłonne. Zautomatyzowany proces wdrożenia jest tani i łatwy do przetestowania.


      	Spotkaliśmy się z opiniami, że proces przeprowadzany ręcznie łatwiej poddaje się kontroli niż proces zautomatyzowany. Tego rodzaju opinie całkowicie nas zaskakują. Przy procesie przeprowadzanym „na piechotę” nie ma żadnej gwarancji, że ktokolwiek postępował zgodnie z dokumentacją. Tylko w pełni zautomatyzowany proces poddaje się całkowitej kontroli. Co łatwiej poddaje się audytowi niż działający skrypt wdrożenia?

    


    Zautomatyzowanym procesem wdrożenia muszą się posługiwać wszyscy i powinna być to jedyna metoda pozwalająca na wdrożenie oprogramowania. Dzięki tego rodzaju dyscyplinie skrypt wdrożenia zadziała, gdy okaże się to potrzebne. Jedną z zasad opisywanych przez nas w tej książce jest stosowanie tego samego skryptu przy wdrożeniu w każdym środowisku. Jeśli posłużysz się tym samym skryptem przy wdrożeniu w każdym środowisku, ścieżka prowadząca od wdrożenia do produkcji zostanie przetestowana setki czy nawet tysiące razy, zanim okaże się potrzebna w dniu udostępnienia nowej wersji. Jeśli podczas wydania nowej wersji wystąpią jakiekolwiek problemy, możesz być pewien, że wynikają one z konfiguracji konkretnego środowiska, a nie skryptów.


    Jesteśmy przekonani, że udostępnianie nowej wersji wykonywane ręcznie może od czasu do czasu przebiec bezproblemowo. Może po prostu nie mieliśmy szczęścia, spotykając się głównie z przykładami negatywnymi? Jeśli jednak nie uważa się, by ten etap produkcji oprogramowania w szczególny sposób sprzyjał występowaniu błędów, dlaczego towarzyszy mu taki ceremoniał? Po co ten cały proces i jego dokumentacja? Po co w weekendy ściąga się do pracy całe zespoły? Po co ludzie czekają w gotowości na wypadek, gdyby coś poszło nie tak?


    Antywzorzec: wdrożenie w środowisku zbliżonym do środowiska produkcyjnego dopiero po zakończeniu programowania


    W tym wzorcu oprogramowanie wdrażane jest w środowisku przypominającym środowisko produkcyjne (np. w środowisku tymczasowym) dopiero w chwili, gdy większość prac rozwojowych została już ukończona — w każdym razie „ukończona” w rozumieniu zespołu programistycznego.


    Wzorzec ten wygląda mniej więcej tak:


    
      	O ile testerzy brali udział w tym procesie na wcześniejszych etapach, przetestowali system na maszynach programistycznych.


      	Udostępnienie aplikacji w środowisku tymczasowym jest dla ludzi z działów eksploatacji systemów IT pierwszą okazją do tego, by poeksperymentować na nowej wersji. W niektórych organizacjach inne zespoły eksploatacji systemów IT wdrażają oprogramowanie w środowisku tymczasowym, a inne w środowisku produkcyjnym. W tym przypadku pracownik działu eksploatacji systemów IT widzi oprogramowanie po raz pierwszy w dniu wydania go do produkcji.


      	Środowisko zbliżone do środowiska produkcyjnego jest albo na tyle drogie, że dostęp do niego jest ściśle reglamentowany, albo nie zostaje udostępnione na czas, albo też nikt nie zawraca sobie głowy jego tworzeniem.


      	Zespół programistyczny gromadzi odpowiednie instalatory, pliki konfiguracyjne, migracje baz danych i dokumentację wdrożenia, po czym przekazuje to wszystko ludziom, którzy przeprowadzają rzeczywiste wdrożenie; żaden z przekazywanych elementów nie został przetestowany w środowisku zbliżonym do środowiska produkcyjnego lub tymczasowego.


      	Współpraca między zespołem programistycznym i ludźmi przeprowadzającymi wdrożenie jest bardzo niewielka (o ile w ogóle do niej dochodzi), co nie pozwala stworzyć dodatkowego zabezpieczenia tego procesu.

    


    Kiedy przeprowadzane jest wdrożenie w środowisku tymczasowym, gromadzony jest zespół do jego wykonania. Czasem członkowie tego zespołu dysponują wszystkimi niezbędnymi umiejętnościami, ale często w bardzo dużych organizacjach odpowiedzialność za wdrożenie dzielona jest pomiędzy kilka grup. Udział we wdrożeniu najnowszej wersji aplikacji biorą administratorzy baz danych, zespoły odpowiedzialne za middleware, zespoły WWW i inne grupy. Poszczególne etapy wdrożenia często zawierają błędy, ponieważ nigdy nie zostały przetestowane w środowisku tymczasowym. Dokumentacja pomija istotne fazy. Dokumentacja i skrypty zawierają błędne założenia co do istnienia określonych wersji lub konfiguracji środowiska docelowego, co prowadzi do niepowodzenia wdrożenia. Zespół odpowiedzialny za wdrożenie zmuszony jest zgadywać intencje zespołu programistycznego.


    Często kiepska współpraca, która powoduje tak wiele problemów we wdrożeniu w środowisku tymczasowym, łatana jest wykonywanymi w popłochu telefonami i gwałtowną wymianą maili owocującą poprawkami na ostatnią chwilę. Bardzo zdyscyplinowany zespół włączy całą tę komunikację w plan wdrożenia, ale proces ten rzadko jest efektywny. Im silniejsza presja, tym bardziej podkopywany jest uzgodniony proces współpracy między zespołami programistycznymi i wdrożeniowymi, co ma doprowadzić do zakończenia wdrożenia w czasie przydzielonym zespołowi wdrożeniowemu.


    W procesie wdrożenia nierzadko się zdarza, że błędne założenia co do kształtu środowiska produkcyjnego zostają zaszyte w projekcie systemu. Przykładowo jedna z aplikacji, w której wdrożeniu braliśmy udział, korzystała z systemu plików do zapisywania danych w pamięci podręcznej. Działało to całkiem sprawnie na stacji roboczej programisty, ale zdecydowanie gorzej w środowisku klastrowym. Rozwiązanie tego rodzaju problemu może się okazać bardzo czasochłonne i nie można powiedzieć, że aplikacja została wdrożona, dopóki nie zostanie on rozwiązany.


    Kiedy już aplikacja zostanie wdrożona w środowisku tymczasowym, znajduje się w niej często nowe błędy. Niestety zazwyczaj nie ma już czasu, by je wszystkie usunąć, bo szybko zbliża się termin startu produkcyjnego, a na tym etapie projektu odwlekanie daty uruchomienia nowej wersji jest nie do przyjęcia. Z tego względu najgroźniejsze błędy są pospiesznie usuwane, a lista znanych usterek trafia na przechowanie do menedżera projektu, po czym ulega zapomnieniu z chwilą rozpoczęcia prac nad kolejną wersją.


    Czasem bywa jeszcze gorzej. Oto kilka rzeczy, które mogą spotęgować problemy związane z uruchomieniem nowej wersji:


    
      	Podczas prac nad nową aplikacją pierwsze wdrożenie w środowisku tymczasowym jest zazwyczaj najbardziej kłopotliwe.


      	Im dłuższy cykl wydania, tym dłużej zespół wdrożeniowy zmuszony jest utrzymywać w mocy błędne założenia poczynione przed rozpoczęciem wdrożenia i tym dłużej potrwa ich skorygowanie.


      	W dużych organizacjach, w których proces dostarczania oprogramowania podzielony jest pomiędzy różne grupy — programistów, administratorów baz danych, zespoły z działów eksploatacji systemów IT, testerów itd. — koszty koordynacji działań tych funkcjonujących odrębnie zespołów mogą być astronomiczne i zdarza się, że proces dostarczania nowej wersji grzęźnie w piekle kolejnych zgłoszeń. W tym scenariuszu programiści, testerzy i pracownicy działów eksploatacji systemów IT ustawicznie przesyłają do siebie zgłoszenia (lub maile), by wykonać dowolny fragment wdrożenia — lub, co gorsza, by rozwiązać problemy powstające podczas wdrożenia.


      	Im więcej różnic dzieli środowiska programistyczne i produkcyjne, tym mniej realistyczne są założenia, których należy dokonać na etapie programowania. Ocena rozmiarów tego zjawiska może być trudna, ale możesz bezpiecznie założyć, że jeśli prace programistyczne prowadzone są na maszynach windowsowych, a system ma zostać postawiony na klastrze maszyn pracujących pod kontrolą Solarisa, to czeka Cię sporo niespodzianek.


      	Jeśli aplikacja jest instalowana przez użytkowników lub zawiera moduły, które są przez nich instalowane, możesz mieć niewielką kontrolę nad ich środowiskami, zwłaszcza poza fizyczną siedzibą firmy. W tym wypadku trzeba będzie przeprowadzić sporo dodatkowych testów.

    


    Zamiast tego…


    Remedium polega na połączeniu działań związanych z testowaniem, wdrażaniem i udostępnianiem oprogramowania z procesem jego rozwoju. Niech staną się normalną, stałą częścią rozwoju oprogramowania. Dzięki temu do momentu, w którym będziesz gotów na uruchomienie systemu w wersji produkcyjnej, ryzyko towarzyszące wydaniu spadnie w zasadzie do zera, ponieważ wdrożenie zostało wielokrotnie przećwiczone przy różnych okazjach w kolejnych środowiskach coraz bardziej przypominających środowisko produkcyjne. Upewnij się, że wszystkie osoby zaangażowane w proces dostarczania oprogramowania — od zespołów programistycznych i odpowiedzialnych za uruchomienie systemu w wersji produkcyjnej po testerów — współpracują ze sobą od momentu rozpoczęcia projektu.


    Jesteśmy uzależnieni od testów i wykorzystywanie na znaczną skalę ciągłej integracji i ciągłego wdrażania jako środków zapewniających ustawiczne testowanie zarówno naszego oprogramowania, jak i naszych procesów wdrożeniowych jest kamieniem węgielnym opisywanego przez nas podejścia.


    Antywzorzec: ręczne zarządzanie konfiguracją środowiska produkcyjnego


    Wiele organizacji zarządza konfiguracją swoich środowisk produkcyjnych rękami zespołów odpowiedzialnych za eksploatację systemów IT. Jeśli wymagana jest jakaś zmiana — na przykład zmiana ustawienia połączenia bazy danych lub zwiększenie liczby wątków w puli wątków na serwerze aplikacji — zmiana ta wprowadzana jest ręcznie na serwerach produkcyjnych. Jeśli gdziekolwiek zapisano wprowadzenie tego rodzaju zmiany, zapis taki ma prawdopodobnie postać rekordu w bazie danych zarządzania zmianą.


    Objawy tego rodzaju antywzorca zestawiliśmy poniżej:


    
      	Po wykonaniu szeregu udanych wdrożeń w środowisku tymczasowym wdrożenie w środowisku produkcyjnym kończy się klapą.


      	Różne węzły klastra różnie się zachowują; przykładowo jeden z węzłów jest w stanie przyjąć mniejsze obciążenie lub więcej czasu niż innym zajmuje przetworzenie żądań.


      	Zespołom eksploatacji systemów IT zajmuje mnóstwo czasu przygotowanie środowiska do uruchomienia nowej wersji.


      	Nie można się cofnąć do wcześniejszej konfiguracji systemu, co może obejmować system operacyjny, serwer aplikacji, serwer WWW, system zarządzania relacyjną bazą danych lub inne ustawienia infrastruktury.


      	Serwery w klastrze mają niezamierzenie różne wersje systemów operacyjnych, infrastruktury firm trzecich, bibliotek lub aktualizacji.


      	Konfiguracja systemu przeprowadzana jest metodą modyfikacji ustawień konfiguracyjnych bezpośrednio w systemach produkcyjnych.

    


    Zamiast tego…


    Wszystkie aspekty każdego ze środowisk testowych, tymczasowych lub produkcyjnych — zwłaszcza konfiguracja dowolnych elementów stron trzecich składających się na system — powinny być pobierane w zautomatyzowanym procesie z systemu kontroli wersji.


    Jedną z kluczowych praktyk opisywanych przez nas w tej książce jest zarządzanie konfiguracją, co oznacza między innymi możliwość wielokrotnego odtworzenia dowolnego elementu infrastruktury wykorzystywanego przez aplikację. Oznacza to, że należy na równi zarządzać systemami operacyjnymi, poziomami aktualizacji, konfiguracją systemów operacyjnych, oprogramowaniem wspierającym aplikację, jego konfiguracją, konfiguracją infrastruktury itd. Powinieneś być w stanie dokładnie odtworzyć środowisko produkcyjne, najlepiej w sposób zautomatyzowany. Wirtualizacja może Ci pomóc postawić pierwsze kroki w tej dziedzinie.


    Powinieneś dokładnie wiedzieć, co zostało uruchomione produkcyjnie. Oznacza to, że każda zmiana dokonana w systemie produkcyjnym powinna zostać odnotowana, by mogła zostać poddana audytowi. Często wdrożenia kończą się niepowodzeniem, bo ktoś zaktualizował środowisko produkcyjne przy okazji ostatniego wdrożenia, ale zmiana ta nie została odnotowana. W gruncie rzeczy dokonywanie ręcznych zmian w środowisku testowym, tymczasowym i produkcyjnym powinno być po prostu niemożliwe. Jedyną metodą wprowadzenia zmian w tych środowiskach powinien być zautomatyzowany proces.


    Aplikacje często zależą od innych aplikacji. Powinno być możliwe stwierdzenie na pierwszy rzut oka, która wersja dowolnego fragmentu oprogramowania jest aktualnie wdrożona.


    Uruchamianie nowej wersji oprogramowania może być bardzo podniecające, ale może być również wyczerpujące i przygnębiające. Prawie każde uruchomienie wersji produkcyjnej kończy się zmianami dokonywanymi w ostatniej chwili, takimi jak poprawianie szczegółów logowania do bazy danych lub aktualizacja adresów usług zewnętrznych. Powinna istnieć metoda wprowadzania tego rodzaju zmian w taki sposób, by zostały one zapisane i przetestowane. I znów kluczowa okazuje się automatyzacja. Zmiany powinny być wprowadzane do systemu kontroli wersji, a następnie przekazywane do produkcji w ramach zautomatyzowanego procesu.


    Jeśli wdrożenie się nie powiedzie, powinno być możliwe zastosowanie tego samego zautomatyzowanego procesu do cofnięcia się do poprzedniej wersji produkcyjnej.


    Czy możemy to poprawić?


    Możesz się o to założyć, a celem tej książki jest opisanie, jak to zrobić. Opisywane przez nas zasady, procedury i techniki mają na celu przekształcenie wydawania nowej wersji w wydarzenie tchnące nudą nawet w złożonych środowiskach wielkich korporacji. Udostępnianie nowej wersji oprogramowania może — i powinno — być procesem tanim, szybkim, przewidywalnym, częstym i obarczonym niewielkim ryzykiem. Przedstawione praktyki opracowano na przestrzeni kilku ostatnich lat i mieliśmy okazję przekonać się na własne oczy, jak ogromny wpływ wywarły na przebieg wielu projektów. Wszystkie praktyki opisane w tej książce zostały przetestowane zarówno w wielkich projektach korporacyjnych wymagających współpracy szeregu zespołów pracujących w oddalonych lokalizacjach, jak i w niewielkich grupach programistów. Wiemy, że działają, i wiemy, że nadają się do zastosowania nawet w bardzo dużych projektach.


    
      Potęga zautomatyzowanego wdrożenia


      Jeden z naszych klientów delegował kiedyś do każdej operacji wydawania nowej wersji duży zespół pracowników, który pracował wspólnie przez siedem dni włącznie z weekendem, żeby uruchomić aplikację w wersji produkcyjnej. Nieczęsto odnosili pełny sukces. Wielokrotnie uruchomienie nowej wersji prowadziło do wystąpienia szeregu błędów lub wymagało mnóstwa interwencji w dniu startu produkcyjnego, a często również poprawek instalowanych na przestrzeni kolejnych dni, mających na celu usunięcie nieprawidłowości, do których doszło podczas uruchomienia, albo błędów popełnionych przez człowieka podczas konfiguracji nowego oprogramowania.


      Pomogliśmy im wdrożyć złożony system zautomatyzowanej kompilacji, wdrażania, testowania i udostępniania nowego oprogramowania oraz wprowadzić wspierające go techniki i procedury rozwoju oprogramowania. Ostatnie wydanie, którego byliśmy świadkami, trwało siedem sekund — tyle czasu wymagało uruchomienie systemu w wersji produkcyjnej. Nikt niczego nie zauważył, po prostu w dostępnych opcjach pojawiło się kilka nowych scenariuszy użytkowania. Gdyby z jakichkolwiek powodów wdrożenie systemu obsługującego główną witrynę internetową się nie powiodło, mogliby w takim samym czasie cofnąć wszystkie dokonane zmiany.

    


    Naszym celem jest opis zastosowania potoków wdrożeń w połączeniu z wysokim poziomem automatyzacji zarówno testów, jak i samego wdrożenia oraz z kompleksowym zarządzaniem konfiguracją, co umożliwia wydawanie oprogramowania za naciśnięciem jednego przycisku, niezależnie od tego, czy wdrożenie ma zostać przeprowadzone w środowisku programistycznym, testowym czy produkcyjnym.


    W międzyczasie opiszemy sam schemat i techniki, które będziesz musiał zastosować, by móc go zrealizować w praktyce. Doradzimy Ci w kwestii rozmaitego podejścia do rozwiązywania niektórych problemów, przed którymi staniesz. Stwierdziliśmy bezsprzecznie, że korzyści płynące z takiego podejścia znacznie przewyższają koszty związane z jego zastosowaniem.


    Opisywany przez nas schemat jest w zasięgu każdego zespołu projektowego. Nie wymaga sztywnych procesów, ton dokumentacji czy licznych zasobów kadrowych. Mamy nadzieję, że zanim dojdziemy do końca tego rozdziału, zrozumiesz leżące u jego podstaw zasady.


    Jak mamy osiągnąć nasz cel?


    Jak już powiedzieliśmy, naszym celem jako specjalistów od oprogramowania jest możliwie szybkie dostarczanie użytkownikom użytecznego, działającego oprogramowania.


    Szybkość jest kluczowa, ponieważ niedostarczenie na czas pożądanego oprogramowania pociąga za sobą koszty utraconych możliwości. Dopiero z chwilą uruchomienia oprogramowania możesz zacząć czerpać zyski ze swojej inwestycji. Zatem jednym z dwóch nadrzędnych celów tej książki jest znalezienie metod redukcji długości cyklu, czyli okresu, który upływa od podjęcia decyzji o zmianie — niezależnie od tego, czy chodzi o usunięcie błędów czy o wprowadzenie nowej funkcjonalności — do udostępnienia jej użytkownikom.


    Szybkie dostarczanie oprogramowania jest istotne również dlatego, że pozwala zweryfikować, czy poprawki lub nowa funkcjonalność są naprawdę użyteczne. Stojąca za projektem aplikacji osoba podejmująca decyzje — którą określimy tu mianem klienta — opracowuje hipotezy dotyczące tego, które poprawki i funkcje okażą się użyteczne dla użytkownika. Dopóki jednak programy nie znajdą się w rękach użytkownika wystawiającego własną ocenę poprzez decyzję o użytkowaniu oprogramowania lub nie, hipotezy pozostają hipotezami. Dlatego właśnie niezwykle istotne jest maksymalne skrócenie cyklu, które pozwala uzyskać wydajne sprzężenie zwrotne.


    Istotnym elementem użyteczności jest jakość. Nasze oprogramowanie powinno odpowiadać postawionym przed nim zadaniom. Jakość nie równa się doskonałości — jak powiedział Wolter, „lepsze jest wrogiem dobrego” — ale naszym celem powinno być zawsze dostarczanie oprogramowania na tyle dobrej jakości, by zaspokajało potrzeby użytkowników. O ile więc istotne jest dostarczenie oprogramowania najszybciej jak to możliwe, to zapewnienie odpowiedniej jego jakości ma znaczenie fundamentalne.


    Nieco więc precyzując nasz cel, chcemy znaleźć metody dostarczenia wartościowego oprogramowania wysokiej jakości — szybko, wydajnie i niezawodnie.


    Zarówno my, jak i podobni nam praktycy doszliśmy do wniosku, że aby osiągnąć te cele — krótki cykl i wysoką jakość — musimy udostępniać nowe wersje naszego oprogramowania często i w sposób zautomatyzowany. Dlaczego?


    
      	Automatyzacja wydania. Jeśli proces kompilacji, wdrażania, testowania i udostępniania oprogramowania nie jest zautomatyzowany, nie jest również powtarzalny. Za każdym razem proces ten będzie przybierał odmienną postać ze względu na zmiany w oprogramowaniu, konfiguracji systemu, środowisku i w samym procesie udostępniania. Ponieważ kolejne etapy przeprowadzane są ręcznie, istnieje duże prawdopodobieństwo wystąpienia błędów i nie ma sposobu, by przejrzeć dokładnie krok po kroku wszystkie wykonane czynności. Oznacza to, że nie ma sposobu na objęcie kontrolą procesu udostępniania nowej wersji, a przez to na zapewnienie wysokiej jakości. Udostępnianie nowej wersji zbyt często jest sztuką, a powinno być domeną inżynierii.


      	Duża częstotliwość wydań. Jeśli nowe wersje oprogramowania uruchamiane są często, różnice pomiędzy kolejnymi wydaniami będą niewielkie. Znacząco ogranicza to ryzyko związane z udostępnianiem nowej wersji i sprawia, że znacznie łatwiej jest wrócić do wersji poprzedniej. Im częstsze wydania nowych wersji, tym szybciej do twórców oprogramowania dociera informacja zwrotna. Co więcej, częste wydania wręcz wymagają informacji zwrotnej. Spora część tej książki koncentruje się na kwestii możliwie szybkiego pozyskiwania informacji zwrotnej dotyczącej zmian wprowadzonych w aplikacji i związanej z nią konfiguracji (w tym jej środowiska, procesu wdrożeniowego i danych).

    


    Informacja zwrotna ma kluczowe znaczenie dla częstych, zautomatyzowanych wydań nowych wersji produkcyjnych. Użyteczność informacji zwrotnej wyznaczają trzy kryteria:


    
      	Każda zmiana, dowolnego rodzaju, musi uruchomić proces przekazywania informacji zwrotnej.


      	Informacja zwrotna musi zostać przekazana możliwie szybko.


      	Zespół odpowiedzialny za wdrożenie musi wyciągnąć praktyczne wnioski z otrzymanej informacji zwrotnej.

    


    Przyjrzyjmy się uważniej tym trzem kryteriom i zastanówmy się, jak możemy je spełnić.


    Każda zmiana powinna uruchamiać proces pozyskiwania informacji zwrotnej


    Działającą aplikację można rozłożyć na cztery elementy składowe: wykonywalny kod, konfigurację, środowisko i dane. Zmiana któregokolwiek z tych elementów może doprowadzić do zmiany zachowania aplikacji. Dlatego musimy utrzymywać wszystkie te cztery elementy składowe pod kontrolą i uzyskać pewność, że zmiany wprowadzone w każdym z nich zostały zweryfikowane.


    Kod wykonywalny zmienia się, kiedy dokonywane są zmiany w kodzie źródłowym. Za każdym razem, gdy dokonywana jest zmiana w kodzie źródłowym, wynikowe binaria muszą zostać skompilowane i przetestowane. Aby objąć cały ten proces kontrolą, kompilacja i testowanie binariów powinny zostać zautomatyzowane. Praktyka kompilacji i testowania aplikacji po każdym zaewidencjonowaniu znana jest pod nazwą ciągłej integracji; opiszemy ją szczegółowo w rozdziale 3.


    Kod wykonywalny powinien być tym samym kodem wykonywalnym, który wdrażany jest w każdym środowisku, niezależnie od tego, czy jest to środowisko testowe czy produkcyjne. Jeśli system posługuje się językiem kompilowanym, powinieneś się upewnić, że binarny rezultat procesu kompilacji — kod wykonywalny — wykorzystywany jest w niezmienionej postaci za każdym razem, gdy jest potrzebny, i że nigdy nie jest kompilowany ponownie.


    Wszystkie zmiany różniące środowiska od siebie powinny zostać ujęte w informacji konfiguracyjnej. Każda zmiana w konfiguracji aplikacji, w dowolnym środowisku, powinna zostać przetestowana. Jeśli oprogramowanie ma być instalowane przez użytkowników, możliwe opcje konfiguracji powinny zostać przetestowane na reprezentacyjnej próbce przykładowych systemów. Zarządzanie konfiguracją omawiamy w rozdziale 2.


    Jeśli środowisko, w którym aplikacja ma zostać wdrożona, ulega zmianie, cały system powinien zostać przetestowany z uwzględnieniem dokonanych zmian. Obejmuje to zmiany w konfiguracji systemu operacyjnego, oprogramowanie wspierające aplikację, konfigurację sieci oraz wszystkie systemy zewnętrzne i infrastrukturalne. W rozdziale 11. poruszamy kwestie zarządzania infrastrukturą i środowiskami, w tym problemy automatyzacji dostarczania i utrzymywania środowisk testowych i produkcyjnych.


    Jeśli wreszcie zmieni się struktura danych, zmiana ta również musi zostać przetestowana. Zarządzanie danymi omawiamy w rozdziale 12.


    Czym jest proces uzyskiwania informacji zwrotnej? Obejmuje on testowanie każdej zmiany w sposób maksymalnie zautomatyzowany. Testy będą się różnić zależnie od systemu, ale zazwyczaj będą obejmować przynajmniej opisane niżej obszary:


    
      	Proces tworzenia kodu wykonywalnego musi działać. Test ten weryfikuje, czy składnia kodu źródłowego jest prawidłowa.


      	Oprogramowanie musi przejść pozytywnie testy jednostkowe. W ten sposób sprawdza się, czy kod aplikacji zachowuje się zgodnie z oczekiwaniami.


      	Oprogramowanie powinno spełniać pewne kryteria jakościowe, takie jak pokrycie testami i inne specyficzne dla danej technologii miary.


      	Oprogramowanie musi przejść pozytywnie testy akceptacyjne w zakresie funkcjonalności. Pozwala to zweryfikować, czy aplikacja spełnia kryteria akceptacyjne po stronie biznesu, czyli zaspokaja potrzeby biznesowe, które miała zaspokajać.


      	Oprogramowanie musi przejść pozytywnie testy niefunkcjonalne. Pozwala to stwierdzić, czy aplikacja ma wystarczająco dobre osiągi w kategoriach wydajności, dostępności, bezpieczeństwa itd., by zaspokajać potrzeby użytkowników.


      	Oprogramowanie musi przejść testy poznawcze i zostać z sukcesem zademonstrowane klientowi i wybranym użytkownikom. Prezentacja przeprowadzana jest zazwyczaj w obsługiwanym ręcznie środowisku testowym. Na tym etapie procesu właściciel produktu może uznać, że brakuje mu niektórych funkcjonalności, a zespół programistyczny może wykryć błędy wymagające wprowadzenia poprawek lub dostrzec potrzebę opracowania zautomatyzowanych testów pozwalających zapobiec błędom regresji.

    


    Środowiska, w których przeprowadzane są opisane wyżej testy, muszą być możliwie zbliżone do środowiska produkcyjnego, byśmy mogli uzyskać pewność, że dowolne zmiany wprowadzone w naszych środowiskach nie wpłynęły na zdolność aplikacji do prawidłowego działania.


    Informacja zwrotna musi być uzyskiwana możliwie szybko


    Kluczem do szybkiego pozyskiwania informacji zwrotnej jest automatyzacja. Przy całkowicie zautomatyzowanych procesach ogranicza Cię jedynie ilość sprzętu, którą jesteś w stanie udostępnić na potrzeby rozwiązania dowolnego problemu. Przy procesach ręcznych prawidłowe wykonanie zadania zależy od ludzi, którym zajmuje to zazwyczaj więcej czasu. Co więcej, wprowadzają dodatkowe błędy i nie sposób poddać ich pełnej kontroli. Realizacja procesu kompilacji, wdrażania, testowania i uruchamiania nowego oprogramowania „na piechotę” jest nudna i powtarzalna — zdecydowanie nie jest to najlepszy sposób wykorzystania ludzkich możliwości. Ludzie są drodzy i cenni — powinni koncentrować się na produkcji oprogramowania przynoszącego użytkownikom zadowolenie, starając się dostarczać owoce swojej pracy możliwie szybko, a nie na nudnych, powtarzalnych zadaniach w rodzaju testów regresyjnych, udostępniania serwerów wirtualnych i wdrożeń, które najlepiej wychodzą maszynom.


    Implementacja potoku wdrożeń pochłania jednak znaczne zasoby, zwłaszcza gdy masz już opracowany wszechstronny zestaw zautomatyzowanych testów. Jednym z podstawowych celów potoku wdrożeń jest optymalizacja wykorzystania zasobów ludzkich: chcemy zwrócić ludziom czas, by mogli go przeznaczyć na interesującą pracę, pozostawiając powtarzalne zadania maszynom.


    Testy wykonywane w fazie przekazywania zmian (rysunek 1.1) możemy scharakteryzować w opisany poniżej sposób:


    
      	Przebiegają szybko.


      	Są maksymalnie kompleksowe i wszechstronne, co oznacza, że pokrywają przynajmniej 75% bazy kodu, dzięki czemu w przypadku ich pomyślnego przebiegu możemy mieć sporą dozę pewności, iż aplikacja działa poprawnie.


      	Jeśli którykolwiek z nich nie przebiegnie pomyślnie, oznacza to, że w naszej aplikacji występuje błąd krytyczny i pod żadnym pozorem nie powinna być udostępniana użytkownikom. Oznacza to również, że ten zestaw testów nie powinien obejmować na przykład testów sprawdzających kolor elementów interfejsu użytkownika.


      	Są możliwie niezależne od środowiska, a zatem środowisko, w którym są wykonywane, nie musi być dokładną repliką środowiska produkcyjnego, dzięki czemu może być prostsze i tańsze.

    


    Z kolei testy przeprowadzane na późniejszych etapach potoku wdrożeń można scharakteryzować w sposób następujący:


    
      	Przebiegają wolniej i z tego względu są dobrymi kandydatami do przetwarzania równoległego.


      	Część z nich może się nie powieść, a jednak w pewnych okolicznościach nie musi to wykluczać udostępnienia aplikacji użytkownikom (być może ze względu na błąd występujący w wersji przeznaczonej do uruchomienia produkcyjnego wydajność aplikacji spada poniżej zadanego poziomu, ale mimo wszystko możemy podjąć decyzję o jej uruchomieniu).


      	Powinny przebiegać w środowisku możliwie podobnym do środowiska produkcyjnego, by oprócz bezpośredniej koncentracji na teście sprawdzały również proces wdrożenia i wszystkie zmiany wprowadzone w środowisku produkcyjnym.

    


    Tego rodzaju organizacja procesu testowania oznacza, że wysoką pewność prawidłowości działania aplikacji osiągamy już po przeprowadzeniu pierwszego zestawu testów, które przebiegają najszybciej i do tego na najtańszym sprzęcie. Jeśli testy te nie przebiegną poprawnie, aplikacja przeznaczona do udostępnienia nie przechodzi do kolejnych etapów, co zapewnia optymalne wykorzystanie zasobów. Znacznie szerzej omówiliśmy temat zastosowania potoku wdrożeń w rozdziale 5., „Anatomia potoku wdrożeń”, oraz w rozdziałach 7., 8. i 9., opisujących testy przeprowadzane w fazie przekazywania zmian, zautomatyzowane testy akceptacyjne i testy niefunkcjonalne.


    Jednym z fundamentów naszego podejścia jest potrzeba pozyskiwania szybkiej informacji zwrotnej. Zapewnienie szybkiej informacji zwrotnej dotyczącej wprowadzonych zmian wymaga od nas zwrócenia uwagi na proces rozwoju oprogramowania — szczególnie na metody kontroli wersji i organizacji naszego kodu. Programiści powinni często ewidencjonować zmiany w swoim systemie kontroli wersji i dzielić kod na odrębne moduły, traktując to jako metodę zarządzania dużymi lub rozproszonymi zespołami. W większości przypadków należy unikać rozgałęziania. Omawiamy przyrostowe dostarczanie oprogramowania i wykorzystanie modułów w rozdziale 13., „Zarządzanie modułami i zależnościami”, a rozgałęzianie i scalanie — w rozdziale 14., „Zaawansowana kontrola wersji”.


    Zespół odpowiedzialny za wdrożenie musi wyciągnąć praktyczne wnioski z otrzymanej informacji zwrotnej


    Kluczowe jest, by wszystkie osoby zaangażowane w proces dostarczania oprogramowania były zaangażowane w proces uzyskiwania informacji zwrotnej. Obejmuje to programistów, testerów, pracowników działów eksploatacji systemów IT, administratorów baz danych, specjalistów od infrastruktury i menedżerów. Jeśli ludzie pełniący te funkcje nie współpracują ze sobą na co dzień (chociaż zalecamy zespoły interdyscyplinarne), bardzo istotne jest, by spotykali się możliwie często i pracowali nad doskonaleniem procesu dostarczania oprogramowania. Proces oparty na ciągłych udoskonaleniach jest kluczowy dla sprawnego dostarczania oprogramowania wysokiej jakości. Procesy przyrostowe pomagają ustalić regularny rytm tego rodzaju działań — przynajmniej raz na iterację organizowane jest spotkanie retrospektywne, którego uczestnicy zastanawiają się, w jaki sposób poprawić przebieg procesu przy następnej iteracji.


    Zdolność reakcji na informację zwrotną oznacza również szeroką dystrybucję informacji. Posługiwanie się dużymi, czytelnymi (i niekoniecznie elektronicznymi) tablicami wskaźników oraz innymi kanałami informacyjnymi warunkuje rzeczywiste dotarcie informacji zwrotnej do odbiorców docelowych. Tablice wskaźników powinny być wszechobecne; w każdym pomieszczeniu zespołu powinna być przynajmniej jedna.


    No i wreszcie trzeba zaznaczyć, że nie ma pożytku z informacji, którą nikt się nie przejmuje. Wykorzystanie nabytej wiedzy w praktyce wymaga dyscypliny i planowania. Kiedy trzeba coś zrobić, obowiązkiem całego zespołu jest porzucenie tego, czym akurat się zajmuje, i zastanowienie się, co dalej. Dopiero wówczas, gdy praca ta zostanie wykonana, zespół może powrócić do swoich zwykłych zadań.


    Czy ten proces się skaluje?


    Często spotykamy się z opiniami, że opisywany przez nas proces jest wyidealizowany. Krytycy są zdania, że może się sprawdzić w niewielkich zespołach, ale na pewno nie w ich wielkich, rozproszonych projektach!


    Na przestrzeni lat pracowaliśmy przy wielu ogromnych projektach realizowanych w kilku różnych branżach. Mieliśmy szczęście współpracować z kolegami posiadającymi rozległe doświadczenie. Wszystkie techniki i zasady opisane w tej książce dowiodły swojej wartości w prawdziwych projektach toczących się we wszelkiego rodzaju organizacjach, zarówno dużych, jak i małych, we wszelkiego rodzaju sytuacjach. To właśnie nieustanne stykanie się w takich projektach z podobnymi problemami skłoniło nas do napisania tej książki.


    Czytelnicy dostrzegą, że znaczna część tej książki została zainspirowana filozofią i koncepcjami ruchu szczupłego wytwarzania oprogramowania. Celem szczupłego wytwarzania jest zapewnienie szybkich dostaw wysokiej jakości produktów, ograniczenie marnotrawstwa i obniżenie kosztów. W efekcie wprowadzenia szczupłego wytwarzania w kilku branżach osiągnięto ogromną oszczędność pieniędzy i zasobów, skrócenie cyklu wprowadzania produktów na rynek i produkcję znacznie wyższej jakości. Filozofia szczupłego wytwarzania zaczyna się upowszechniać również w dziedzinie rozwoju oprogramowania, leżąc u podstaw wielu koncepcji przedstawionych w tej książce. Zastosowanie szczupłego wytwarzania nie ogranicza się oczywiście do niewielkich systemów. Zostało ono stworzone i jest stosowane przez wielkie organizacje, a nawet całe gospodarki.


    Zarówno teoria, jak i praktyka są równie ważne i dla dużych, i dla małych zespołów, a z naszego doświadczenia wynika, że to działa. Nie prosimy Cię jednak, byś uwierzył nam na słowo. Spróbuj na własnej skórze i przekonaj się sam. Zachowaj to, co się sprawdza, odrzuć to, co się nie sprawdza, i opisz swoje doświadczenia, by inni mogli z nich skorzystać.


    Jakie płyną z tego korzyści?


    Główną korzyścią płynącą z podejścia opisanego na poprzednich stronach jest stworzenie procesu dostarczania oprogramowania, który jest powtarzalny, niezawodny i przewidywalny, co z kolei powoduje znaczne skrócenie cyklu, a przez to sprzyja szybszemu usuwaniu błędów i wprowadzaniu nowych funkcji. Sama obniżka kosztów warta jest nie tylko ceny tej książki, ale i inwestycji czasowej wiążącej się z wprowadzeniem i utrzymaniem tego rodzaju systemu dostarczania oprogramowania.


    Wymienić należy też szereg innych korzyści, z których jedne łatwo było przewidzieć, a inne okazały się dla nas miłą niespodzianką.


    Przyznanie zespołom większej władzy


    Jedną z zasadniczych cech potoku wdrożeń jest to, że jest to system sterowany zapotrzebowaniem. Oznacza to, że pozwala testerom, pracownikom działów eksploatacji systemów IT i zespołom wsparcia samodzielnie instalować wybrane wersje aplikacji w wybranych środowiskach. Z naszego doświadczenia wynika, że cykl wydłuża się głównie ze względu na to, iż ludzie zaangażowani w proces dostarczania oprogramowania czekają na uzyskanie „dobrej kompilacji” aplikacji. Uzyskanie dobrej kompilacji wymaga często niekończącej się wymiany maili, szeregu wniosków i zgłoszeń i innych nieefektywnych form komunikacji. Kiedy zespoły zaangażowane w dostarczanie oprogramowania są rozproszone, powstaje potężne źródło nieefektywności. Implementacja potoku wdrożeń całkowicie rozwiązuje ten problem — wszyscy mają szansę sprawdzić, które kompilacje są dostępne do wdrożenia w interesujących ich środowiskach, i przeprowadzić wdrożenie jednym naciśnięciem guzika.


    Często w rezultacie kilka różnych wersji systemu działa w kilku różnych środowiskach, umożliwiając pracę różnym członkom zespołu. Możliwość łatwego wdrożenia dowolnej wersji aplikacji w dowolnym środowisku ma wiele zalet:


    
      	Testerzy mogą wybrać starsze wersje aplikacji, by zweryfikować zmiany w zachowaniu aplikacji w stosunku do nowszych wersji.


      	Zespoły wsparcia mogą wdrożyć wypuszczoną właśnie wersję aplikacji w danym środowisku, by odtworzyć wystąpienie błędu.


      	Zespoły eksploatacji systemów IT mogą wybrać do wdrożenia w środowisku produkcyjnym starą, dobrze znaną wersję oprogramowania w ramach ćwiczeń z odtwarzania infrastruktury obliczeniowej po awarii.


      	Wydania mogą być przeprowadzane naciśnięciem jednego guzika.

    


    Elastyczność naszych narzędzi wdrażania zmienia sposób pracy wszystkich tych osób — na lepsze. W sumie można powiedzieć, że członkowie zespołów sprawują większą kontrolę nad swoją pracą, dzięki czemu jakość ich pracy się poprawia. Współpracują bardziej efektywnie, w mniejszym stopniu biernie reagując na wydarzenia, i mogą pracować skuteczniej, nie marnując czasu na czekanie, aż ktoś przekaże im dobre kompilacje.


    Ograniczenie liczby błędów


    Błędy mogą się wkraść w oprogramowanie na szereg sposobów. Ludzie zamawiający oprogramowanie mogą już na samym początku zażyczyć sobie niewłaściwego produktu. Analityk gromadzący wymagania może je niewłaściwie zrozumieć, programiści mogą napisać kod rojący się od błędów. Błędy, o których mówimy w tym miejscu, zostały jednak wprowadzone do wersji produkcyjnej w wyniku kiepskiego zarządzania konfiguracją. W rozdziale 2. opiszemy szczegółowo, co rozumiemy pod pojęciem zarządzania konfiguracją. Tymczasem pomyśl o rzeczach, które muszą być poprawne, by zadziałała typowa aplikacja: poprawna wersja kodu, to oczywiste, ale również poprawna wersja schematu bazy danych, prawidłowa konfiguracja systemów równoważenia obciążenia, poprawny link do serwisu WWW, w którym sprawdzane są ceny, i tak dalej. Kiedy mówimy o zarządzaniu konfiguracją, mamy na myśli procesy i mechanizmy pozwalające Ci określić i kontrolować ten pełny zestaw informacji z dokładnością co do bita.


    
      Jakie znaczenie ma jeden bajt?


      Kilka lat temu Dave pracował przy ogromnym projekcie systemu sprzedaży, realizowanym dla znanej sieci sprzedaży detalicznej. Były to początki naszych rozważań na temat automatyzacji procesu wdrożenia, więc o ile niektóre działania zostały zautomatyzowane, o tyle inne wykonywane były całkowicie ręcznie. W wersji produkcyjnej zalągł się paskudny błąd. Przy wystąpieniu jakiejś nieokreślonej kombinacji okoliczności byliśmy nagle zalewani komunikatami o błędach w naszych logach. Nie byliśmy w stanie powielić tego błędu w żadnym z naszych środowisk testowych. Próbowaliśmy wszystkiego — testów obciążeniowych w naszym środowisku wydajnościowym, symulacji w naszej wersji produkcyjnej zdarzenia, które wydawało się wywoływać strumień nieprawidłowości — ale po prostu nie byliśmy w stanie odtworzyć tego problemu. W końcu po przeprowadzeniu szczegółowego śledztwa, znacznie wykraczającego poza niniejszy skrótowy opis, postanowiliśmy skontrolować wszystkie elementy, które przyszły nam do głowy, a które mogły różnić te dwa systemy. Zorientowaliśmy się wreszcie, że jedna z bibliotek binarnych wykorzystywanych przez naszą aplikację, należąca do oprogramowania serwera aplikacji, którego używaliśmy, wyglądała inaczej w środowisku testowym, a inaczej w produkcyjnym. Zmieniliśmy wersję w środowisku produkcyjnym i problem zniknął.


      W tej historii nie chodzi o to, że nie byliśmy wystarczająco skrupulatni czy dostatecznie ostrożni, ani nawet nie o to, że byliśmy szczególnie inteligentni, skoro pomyśleliśmy o audycie systemu. Chodzi o to, że oprogramowanie może być naprawdę bardzo wrażliwe. To był rzeczywiście duży system z dziesiątkami tysięcy klas, tysiącami bibliotek i wieloma punktami integracji z systemami zewnętrznymi. A tymczasem poważny błąd, który pojawił się w produkcji, był wynikiem kilku bajtów różnicy między różnymi wersjami pliku binarnego zewnętrznego dostawcy oprogramowania.

    


    Pośród wielu gigabajtów informacji składających się na współczesny system oprogramowania żaden człowiek — ani żaden zespół — nie zdoła bez pomocy automatu wypatrzyć zmiany o wielkości z przykładu opisanego w ramce. Zamiast czekać na pojawienie się problemów lepiej przecież im zapobiec i od początku zatrudnić maszyny.


    Czynnie zarządzając w ramach systemu kontroli wersji wszystkim, co może ulec zmianie — plikami konfiguracyjnymi, scenariuszami tworzenia baz danych i ich schematów, skryptami kompilacji, kontrolerami testu, nawet środowiskami programistycznymi i konfiguracją systemów operacyjnych — pozwalamy komputerom wykonać pracę, w której świetnie się sprawdzają: zapewnić, żeby każdy bit i bajt informacji znajdowały się dokładnie tam, gdzie tego oczekujemy, przynajmniej do momentu, w którym nasze oprogramowanie zostanie uruchomione.


    
      Koszt ręcznego zarządzania konfiguracją


      Inny projekt, przy którym pracowaliśmy, miał dużą liczbę dedykowanych środowisk testowych. W każdym z nich pracował popularny serwer aplikacji EJB. Aplikacja rozwijana była zgodnie z metodyką zwinną (agile) i została w dużym stopniu objęta zautomatyzowanymi testami. Lokalna kompilacja była dobrze zarządzana, więc programistom było stosunkowo łatwo szybko uruchomić kod lokalnie, by móc kontynuować jego wytwarzanie. Nie przykładaliśmy jeszcze wówczas tak dużej wagi do automatyzacji wdrożenia naszej aplikacji. Każde środowisko testowe zostało skonfigurowane ręcznie za pomocą konsoli narzędziowej dostawcy serwera aplikacji. Kopie plików konfiguracyjnych wykorzystywanych przez programistów do konfiguracji ich lokalnych instalacji objęte były kontrolą wersji, ale konfiguracja każdego środowiska testowego już nie. Nie było dwóch identycznych środowisk. Miały właściwości uporządkowane w odmiennej kolejności, niektórych brakowało, niektórym przypisano inne wartości, niektórym przypisano inne nazwy, niektóre miały właściwości niepojawiające się w żadnym innym środowisku. Środowiska testowe różniły się między sobą i żadne z nich nie było repliką środowiska produkcyjnego. Niesłychanie trudno było określić, które właściwości były kluczowe, które się powtarzały, które powinny być wspólne dla wszystkich środowisk, a które powinny być niepowtarzalne. W efekcie za zarządzanie konfiguracją wszystkich tych środowisk odpowiedzialny był pięcioosobowy zespół.

    


    Z naszego doświadczenia wynika, że ręczne zarządzanie konfiguracją jest powszechne. W wielu organizacjach, z którymi pracowaliśmy, dzieje się tak zarówno w przypadku systemów produkcyjnych, jak i środowisk testowych. Czasem nie ma znaczenia, że serwer A ma pulę połączeń ograniczoną do 100, a serwer B ustawioną na 120, ale czasem jest to bardzo ważne.


    Nie masz ochoty odkrywać przypadkowo w najgorętszym okresie handlowym, które zmiany w konfiguracji mają znaczenie, a które nie. Ten rodzaj informacji konfiguracyjnej określa środowisko, w którym wykonywany jest kod, a w efekcie często określa nowe ścieżki przez kod. Zmiany w informacji konfiguracyjnej muszą być brane pod uwagę, a środowisko, w którym kod jest wykonywany, musi być definiowane i kontrolowane równie dobrze jak zachowanie samego kodu. Możemy Ci zagwarantować, że mając dostęp do konfiguracji Twojej bazy danych, serwera aplikacji czy serwera WWW, jesteśmy w stanie unieruchomić Twoją aplikację szybciej, niż gdybyśmy otrzymali dostęp do kompilatora i kodu źródłowego.


    Kiedy takie parametry konfiguracji są określane i zarządzane ręcznie, padają ofiarą ludzkiej skłonności do popełniania błędów przy okazji wykonywania powtarzalnych zadań. Pojedyncza literówka w niewłaściwym miejscu może unieruchomić aplikację. Co gorsza, języki programowania mają mechanizmy kontroli składni, a do tego jeszcze często testy jednostkowe, które pozwalają wychwycić literówki. Informacja konfiguracyjna rzadko poddawana jest jakimkolwiek testom, zwłaszcza jeśli wprowadzana jest bezpośrednio z konsoli.


    Prosty zabieg dodania informacji konfiguracyjnej do Twojego systemu kontroli wersji jest ogromnym krokiem naprzód. W najprostszej postaci system kontroli wersji poinformuje Cię o tym, że nieumyślnie zmieniłeś konfigurację. Eliminujesz w ten sposób przynajmniej jedno powszechne źródło błędów.


    Kiedy już całość Twojej informacji konfiguracyjnej przechowywana jest w systemie kontroli wersji, kolejnym oczywistym krokiem jest eliminacja pośrednika i wykorzystanie komputera do stosowania konfiguracji, bez wklepywania jej z klawiatury. Niektóre technologie poddają się temu łatwiej niż inne, ale Ty, a często i dostawcy infrastruktury, będziecie zaskoczeni, ile można osiągnąć, jeśli przemyśli się dogłębnie kwestie konfiguracji nawet najbardziej nieustępliwych systemów stron trzecich. Omówimy to bardziej szczegółowo w drugiej części rozdziału 4., a jeszcze szerzej w rozdziale 11.


    Obniżenie poziomu stresu


    Najprzyjemniejszą spośród oczywistych korzyści jest obniżenie poziomu stresu u wszystkich osób zaangażowanych w udostępnianie nowej wersji. Większość ludzi, którzy kiedykolwiek mieli okazję obserwować pracę zespołu wdrożeniowego tuż przed terminem startu produkcyjnego, uświadamia sobie, że jest to wydarzenie naprawdę stresujące. Z naszego doświadczenia wynika, że już samo to może być źródłem znaczących problemów. Widzieliśmy, jak rozsądni, zachowawczy, świadomi kwestii jakości menedżerowie projektów pytali swoich programistów: „Nie możecie po prostu zmienić kodu?”. Widzieliśmy trzeźwych na umyśle, jak by się wydawało, administratorów baz danych wprowadzających dane do tabeli bazodanowych obsługujących aplikacje, których nie znali. W obu tych przypadkach — i wielu podobnych — zmiana była bezpośrednią reakcją na nacisk, by coś „zaczęło wreszcie działać”.


    Nie zrozum nas źle, my też to przerabialiśmy. Nie posuwamy się nawet do sugestii, że w każdych okolicznościach jest to reakcja nieprawidłowa. Jeśli właśnie uruchomiłeś w wersji produkcyjnej kod, przez który pieniądze zaczynają wypływać z Twojej organizacji szerokim strumieniem, prawie każda zmiana zahamowująca ten wyciek może być usprawiedliwiona.


    Chcieliśmy zwrócić uwagę na coś innego. W obu przypadkach motorem szybkich poprawek mających na celu uruchomienie nowo wdrożonego systemu nie była bezpośrednia konieczność związana z prowadzeniem działalności handlowej, ale nieco subtelniejsze naciski na dotrzymanie ustalonego wcześniej terminu. Problem polega na tym, że starty produkcyjne są znaczącymi wydarzeniami. Dopóki to się nie zmieni, start nowej wersji będzie wydarzeniem nerwowym i obudowanym uświęconym tradycją ceremoniałem.


    Wyobraź sobie przez chwilę, że następną wersję systemu mógłbyś wdrożyć i uruchomić jednym naciśnięciem guzika. Wyobraź sobie, że zajęłoby Ci to tylko kilka minut, a może nawet kilka sekund, a gdyby doszło do najgorszego, mógłbyś wrócić do poprzedniej wersji w ciągu tych samych kilku minut czy kilku sekund. Wyobraź sobie, że często udostępniasz nowe wersje, więc różnica między tym, co aktualnie działa w wersji produkcyjnej, a tym, co niesie ze sobą nowa wersja, jest niewielka. Gdyby tak było, ryzyko udostępnienia nowej wersji zostałoby znacznie ograniczone i osłabłoby nieprzyjemne poczucie, że Twoja dalsza kariera uzależniona jest od powodzenia tej operacji.


    W przypadku niewielkiego odsetka projektów nie da się tego w praktyce osiągnąć, ale w większości przypadków zdecydowanie tak, chociaż z pewnym wysiłkiem. Kluczem do zmniejszenia stresu jest wprowadzenie opisanego przez nas zautomatyzowanego procesu wdrożenia, przeprowadzanie go często i opracowanie dobrego wariantu wycofania się ze zmian, jeśli dojdzie do najgorszego. Za pierwszym razem automatyzacja jest bolesna, ale z biegiem czasu staje się łatwiejsza, a korzyści płynące z niej zarówno dla projektu, jak i dla Ciebie są wręcz nieocenione.


    Elastyczność wdrożenia


    Uruchomienie aplikacji w nowym środowisku powinno być prostym zadaniem — teoretycznie sprowadza się do zamówienia kilku komputerów lub ich wirtualnych obrazów i stworzenia informacji konfiguracyjnej opisującej unikalne właściwości danego środowiska. Następnie powinieneś być w stanie zastosować swój zautomatyzowany proces wdrożenia, by przygotować nowe środowisko do wdrożenia i wdrożyć w nim wybraną wersję swojej aplikacji.


    
      Uruchamianie oprogramowania korporacyjnego na laptopie


      Pracowaliśmy ostatnio przy projekcie, który przestał mieć biznesowe uzasadnienie ze względu na nieoczekiwane zmiany w systemie prawnym. Celem projektu było stworzenie głównej aplikacji obsługującej nowe przedsięwzięcie. Przedsięwzięcie to miało mieć charakter międzynarodowy, a oprogramowanie miało z założenia działać na ogromnym zbiorze rozmaitych, a przy tym bardzo drogich komputerów. Oczywiście wszyscy byli mniej lub bardziej przygnębieni informacją, że projekt właśnie stracił rację bytu.


      Cała ta sytuacja miała jeden pozytywny aspekt. Organizacja, dla której opracowywaliśmy aplikację, przeprowadziła analizę możliwości ograniczenia jej skali. Zapytali, jakie są minimalne wymagania sprzętowe nowego systemu i jak możemy zmniejszyć koszty kapitałowe. Nasza odpowiedz brzmiała: „No cóż, to działa na tym laptopie”. Byli zaskoczeni, bo był to wyszukany system wielodostępowy. „Skąd wiecie, że to działa?” — zapytali po namyśle. „No cóż, możemy tu przeprowadzić wszystkie testy akceptacyjne…”. Pokazaliśmy im możliwości systemu i zapytaliśmy o przewidywane obciążenie. Podali nam przewidywane obciążenie, zmieniliśmy zawartość jednej linijki w parametrach skalowania naszych testów wydajnościowych i uruchomiliśmy je. Pokazaliśmy, że laptop działa trochę za wolno, ale wcale nie tak bardzo. Pojedynczy przyzwoicie skonfigurowany serwer mógł zaspokoić ich potrzeby, a po jego udostępnieniu uruchomienie aplikacji byłoby już kwestią zaledwie kilku minut.


      Tego rodzaju elastyczność wdrożenia nie jest wyłącznie pochodną zautomatyzowanych technik wdrożenia opisanych w tej książce — ta aplikacja była naprawdę nieźle zaprojektowana. Fakt, że byliśmy w stanie na życzenie umieścić aplikację tam, gdzie akurat była potrzebna, obudził zarówno w nas, jak i naszym kliencie wiarę w naszą zdolność udostępniania aplikacji w dowolnym momencie. Kiedy wydania nowych wersji stają się mniej nerwowe, łatwiej jest rozważać na przykład udostępnianie aplikacji po każdej iteracji, co w metodykach zwinnych uznawane jest za ideał. Nawet jeśli nie jest to właściwe rozwiązanie w przypadku konkretnego projektu, oznacza to perspektywę odzyskania wolnych weekendów.

    


    Ćwiczenie czyni mistrza


    W projektach, przy których pracujemy, staramy się osiągnąć dedykowane środowisko programistyczne dla każdego programisty lub pary programistów. Nawet jednak w projektach, które nie posuwają się tak daleko, każdy zespół, który stosuje ciągłą integrację lub iteracyjne, przyrostowe techniki wytwarzania oprogramowania, będzie musiał często wdrażać aplikację.


    Najsłuszniejszą strategią jest zastosowanie tego samego podejścia do wdrożenia niezależnie od docelowego środowiska wdrożenia. Nie powinna istnieć żadna specjalna strategia wdrożenia zapewniająca wysoką jakość, żadne specjalne testy akceptacyjne ani żadna specjalna strategia wdrożenia do produkcji. Tym sposobem za każdym razem, gdy aplikacja jest wdrażana, potwierdzamy prawidłowość działania naszego mechanizm wdrożenia. W istocie ostateczne wdrożenie do produkcji jest ćwiczone za każdym razem, gdy oprogramowanie jest wdrażane w dowolnym środowisku.


    Istnieje pewien wyjątkowy przypadek, w którym dopuszczalne są pewne odchylenia: środowisko programistyczne. Można sensownie założyć, że programiści będą musieli kompilować binaria, a nie pobierać przygotowane wcześniej binaria skompilowane gdzieś indziej, więc w przypadku tych wdrożeń ograniczenie to może zostać zniesione. Nawet jednak na stacjach roboczych programistów staramy się w maksymalnym możliwym stopniu wdrażać i zarządzać konfiguracją w taki sam sposób.


    Kandydat do wydania


    Czym jest kandydat do wydania? Zmiana w kodzie może być przeznaczona do udostępnienia lub nie. Jeśli przyjrzysz się zmianie i zapytasz: „Czy powinniśmy udostępnić tę zmianę użytkownikom?”, możesz tylko domyślać się odpowiedzi. O tym, czy zmiana może zostać udostępniona, decyduje proces kompilacji, wdrożenia i testowania, który stosujemy w odniesieniu do każdej zmiany. Proces ten daje nam graniczące z pewnością przekonanie, że zmiana może zostać bezpiecznie udostępniona. Bierzemy tę niewielką zmianę — niezależnie od tego, czy jest to nowa funkcja, poprawka eliminująca błąd czy dostrojenie systemu pod kątem uzyskania większej wydajności — i weryfikujemy, czy z dużą dozą pewności możemy udostępnić system z tą zmianą, czy też nie. Aby jeszcze bardziej ograniczyć ryzyko, dobrze byłoby przeprowadzić tę weryfikację w możliwie krótkim czasie.


    Każda zmiana może prowadzić do powstania artefaktu, który może zostać udostępniony użytkownikom, ale nie zaczyna się tego w ten sposób. Każda zmiana musi zostać oceniona pod kątem prawidłowości działania. Jeśli będący jej wynikiem produkt jest wolny od błędów i spełnia kryteria akceptacyjne ustalone przez klienta, może zostać udostępniony.


    W większości podejść do udostępniania oprogramowania kandydaci do wydania określani są pod koniec procesu. Ma to swoje uzasadnienie, kiedy śledzenie zmiany jest pracochłonne. W chwili pisania tego tekstu hasło w Wikipedii opisujące cykl życia programu pokazuje „kandydatów do wydania” jako oddzielny etap procesu (rysunek 1.2). Mamy na to nieco odmienny pogląd.


    [image: ]


    Rysunek 1.2. Tradycyjne podejście do kandydatów do wydania


    Tradycyjne podejścia do wytwarzania oprogramowania odwlekają wyznaczenie kandydatów do wydania do momentu przeprowadzenia kilku długich i kosztownych operacji mających zapewnić odpowiednią jakość i funkcjonalną kompletność oprogramowania. Jednak w środowisku, w którym agresywnie dąży się do automatyzacji kompilacji i wdrożenia, a także do wprowadzenia kompleksowych, zautomatyzowanych testów, nie ma potrzeby poświęcania czasu i pieniędzy na długie i wymagające intensywnej pracy ręcznej testowanie pod koniec projektu. Na tym etapie jakość aplikacji jest zazwyczaj znacząco wyższa, więc ręczne testy są tylko potwierdzeniem funkcjonalnej kompletności.


    W gruncie rzeczy doświadczenie podpowiada nam, że odwlekanie testów do momentu zakończenia rozwoju aplikacji jest niezawodną metodą obniżenia jakości aplikacji. Błędy najlepiej znajdować i usuwać w miejscu, w którym się pojawiają. Odkrywanie ich na późniejszych etapach zawsze pociąga za sobą wyższe koszty ich usunięcia. Programiści już zapomnieli, czym się zajmowali w chwili, w której powstał błąd, a funkcjonalność mogła się w międzyczasie zmienić. Pozostawianie testowania na koniec oznacza zazwyczaj, że nie ma już czasu na prawdziwe usuwanie błędów lub tylko niewielką ich część można usunąć. Zależy nam więc na tym, by znaleźć je i usunąć na możliwie wczesnym etapie, najlepiej zanim pojawią się w kodzie.


    Każde zaewidencjonowanie prowadzi do potencjalnego wydania


    Każda zmiana wprowadzana w bazie kodu ma podnieść jego wartość. Każda zmiana wprowadzona do systemu kontroli wersji ma udoskonalić aplikację, nad którą pracujemy. Skąd wiemy, że tak rzeczywiście jest? Jedynym sposobem na stwierdzenie tego jest przećwiczenie pracy w aplikacji, by sprawdzić, czy przynosi nam oczekiwane pożytki. W większości projektów faza ta jest przesuwana na późniejszy etap cyklu życia rozwijanej funkcji. Oznacza to powszechne milczące założenie, że system nie działa, dopóki nie stwierdzi się — podczas testów lub w trakcie użytkowania — że działa. Jeśli w tym momencie zostanie stwierdzone, że jednak nie działa, przywrócenie mu poprawności funkcjonowania okazuje się zazwyczaj ogromnie pracochłonne. Faza ta opisywana jest zazwyczaj jako integracja i jest często najmniej przewidywalną i najtrudniej zarządzalną częścią każdego procesu rozwojowego. Ponieważ jest to tak nieprzyjemne, zespoły odkładają ją w czasie i przeprowadzają nieregularnie, co dodatkowo pogarsza sytuację.


    Kiedy przy produkcji oprogramowania coś okazuje się szczególnie bolesne, sposobem na uśmierzenie bólu jest robienie tego częściej, a nie rzadziej. Zamiast integrować nieregularnie, powinniśmy integrować często i regularnie; tak naprawdę każda pojedyncza zmiana powinna zostać zintegrowana w systemie. Ciągła integracja jest skrajną postacią częstej integracji i jednocześnie fundamentalną zmianą paradygmatu procesu rozwoju oprogramowania. Ciągła integracja pozwala wykryć każdą zmianę, która zagraża systemowi lub nie spełnia kryteriów akceptacyjnych w chwili, kiedy wprowadzana jest do systemu. Zespoły mogą dzięki temu rozwiązać problem, gdy tylko się pojawi (to pierwsza zasada ciągłej integracji). Kiedy postępuje się zgodnie z tą procedurą, oprogramowanie jest zawsze gotowe do działania. Jeśli testy są odpowiednio wszechstronne i przeprowadzasz je w środowisku odpowiednio zbliżonym do środowiska produkcyjnego, aplikacja jest tak naprawdę zawsze gotowa do wydania.


    W efekcie każda zmiana jest kandydatem do wydania. Oczekuje się, że każda zmiana wprowadzona do systemu kontroli wersji przejdzie pomyślnie wszystkie testy, da w efekcie działający kod i będzie mogła być udostępniona w wersji produkcyjnej. To założenie wyjściowe. Zadaniem ciągłej integracji jest obalenie tego założenia i pokazanie, że konkretny kandydat do wydania nie spełnia warunków pozwalających udostępnić go w wersji produkcyjnej.


    Zasady dostarczania oprogramowania


    Koncepcje leżące u podstaw tej książki są pochodną udziału w bardzo wielu projektach, przy których autorzy pracowali na przestrzeni lat. Kiedy podjęliśmy pracę zmierzającą do ich uporządkowania na stronach niniejszej książki, zauważyliśmy, że ustawicznie powracają te same zasady. Wyliczyliśmy je tutaj. Niektóre z naszych twierdzeń wymagają interpretacji lub pewnych zastrzeżeń, natomiast opisane poniżej zasady — nie. Trudno nam sobie wyobrazić, jak można się bez nich obejść, jeśli oczekujemy, że nasz proces dostarczania oprogramowania okaże się efektywny.


    Stwórz powtarzalny, niezawodny proces dostarczania oprogramowania


    Ta zasada jest tak naprawdę manifestem ujmującym cel napisania tej książki: dostarczanie oprogramowania powinno być proste. Powinno być proste, ponieważ setki razy przetestowałeś już każdy element procesu dostarczania oprogramowania. Powinno być proste jak naciśnięcie przycisku. Powtarzalność i niezawodność wynikają z dwóch zasad: po pierwsze, automatyzuj, co tylko się da, a po drugie, trzymaj wszystko, co wiąże się z budową, wdrażaniem, testowaniem i udostępnianiem aplikacji, w systemie kontroli wersji.


    Wdrażanie oprogramowania składa się w istocie z trzech elementów:


    
      	dostarczanie środowiska, w którym zostanie uruchomiona aplikacja, i zarządzanie nim (konfiguracja sprzętu, oprogramowanie, infrastruktura i usługi zewnętrzne);


      	instalacja w nim właściwej wersji aplikacji;


      	konfiguracja aplikacji, włączając w to wszystkie dane i stany odniesienia, których wymaga.

    


    Wdrożenie aplikacji może zostać przeprowadzone w sposób w pełni zautomatyzowany z systemu kontroli wersji. Konfiguracja aplikacji również może być w pełni zautomatyzowanym procesem, dzięki wykorzystaniu koniecznych skryptów i stanów odniesienia przechowywanych w systemie kontroli wersji lub bazie danych. Oczywiście sprzętu nie da się trzymać w systemie kontroli wersji, ale wraz z upowszechnianiem się tanich technologii wirtualizacji i narzędzi takich jak Puppet proces dostarczania sprzętu również można w pełni zautomatyzować.


    Reszta niniejszej książki w gruncie rzeczy opisuje strategie umożliwiające wprowadzenie tej zasady w życie.


    Automatyzuj, co tylko się da


    Istnieją pewne rzeczy, których nie sposób zautomatyzować. Testowanie poznawcze wymaga doświadczonych testerów. Prezentacja działającego oprogramowania przedstawicielom bazy użytkowników nie może zostać przeprowadzona przez komputer. Zatwierdzenie pod kątem zgodności z regulacjami prawnymi i wewnętrznymi regulaminami korporacyjnymi z definicji wymaga interwencji człowieka. Lista rzeczy niepoddających się automatyzacji jest jednak o wiele krótsza, niż sądzi większość ludzi. W zasadzie również proces kompilacji powinien być zautomatyzowany do tego momentu, w którym potrzebna jest konkretna decyzja lub wskazówka człowieka. Stosuje się to także do procesu wdrożenia i tak naprawdę całego procesu udostępniania oprogramowania. Testy akceptacyjne mogą zostać zautomatyzowane. Przechodzenie na nowsze i starsze wersje baz danych też może zostać zautomatyzowane. Można zautomatyzować nawet konfigurację sieci i firewalli. Powinieneś automatyzować wszystko, co tylko się da.


    Autorzy niniejszej książki mogą uczciwie przyznać, że nie spotkali się z procesem kompilacji czy dostarczania, który nie mógłby zostać zautomatyzowany przy odpowiedniej dozie pracy i pomysłowości.


    Większość zespołów programistycznych nie automatyzuje procesu udostępniania oprogramowania, bo onieśmiela ich skala tego zadania. Łatwiej jest wykonywać wszystko ręcznie. Może to i prawda, gdy po raz pierwszy wykonuje się dany etap procesu, ale z pewnością zadanie to wydaje się mniej odstręczające, gdy ten sam etap wykonuje się trzeci czy czwarty raz, a gdy wykonuje się go po raz dziesiąty, argument ten całkowicie traci na znaczeniu.


    Automatyzacja jest warunkiem koniecznym potoku wdrożeń, bo tylko dzięki automatyzacji możemy zagwarantować za naciśnięciem jednego guzika, że ludzie otrzymają to, czego potrzebują. Nie musisz jednak automatyzować wszystkiego od razu. Powinieneś zacząć od tej części procesu kompilacji, wdrażania, testowania i udostępniania, która jest w danym momencie wąskim gardłem. Możesz i powinieneś automatyzować stopniowo, rozkładając ten proces w czasie.


    Przechowuj wszystko w systemie kontroli wersji


    Wszystko, czego potrzebujesz do kompilacji, wdrożenia, przetestowania i udostępnienia aplikacji, powinno się znajdować w jakiejś formie systemu kontroli wersji. Obejmuje to dokumenty opisujące wymagania, skrypty testów, zautomatyzowane przypadki testowe, skrypty konfiguracji sieci, skrypty wdrożenia, skrypty tworzenia, upgrade’u, downgrade’u i inicjalizacji bazy danych, skrypty konfiguracji zbioru wykorzystywanych programów wspierających, biblioteki, zestawy narzędzi, dokumentację techniczną i tak dalej. Wszystkie te rzeczy powinny zostać poddane kontroli wersji i do każdej kompilacji powinna być przypisana określona wersja. A zatem te zestawy zmian powinny mieć wspólny identyfikator, taki jak numer kompilacji albo numer zestawu zmian w systemie kontroli wersji, który jest odnośnikiem do każdego elementu.


    Nowy członek zespołu powinien móc usiąść przy nowej stacji roboczej, sprawdzić repozytorium kontroli wersji projektu i za pomocą jednej komendy skompilować i wdrożyć aplikację w dowolnym dostępnym środowisku, włączając w to lokalną stację roboczą.


    Powinno być również możliwe sprawdzenie, które kompilacje rozmaitych aplikacji zostały wdrożone w każdym ze środowisk i z których wersji w systemie kontroli wersji pochodzą te kompilacje.


    Jeśli to boli, rób to częściej i szybciej zmierz się z bólem


    To najbardziej ogólna zasada na naszej liście i zapewne można ją uznać za procedurę heurystyczną. Jest to jednak prawdopodobnie najbardziej użyteczna znana nam procedura heurystyczna w kontekście dostarczania oprogramowania i przenika ona wszystko, o czym tu piszemy. Integracja jest często bardzo bolesnym procesem. Jeśli tak właśnie jest w Twoim projekcie, integruj za każdym razem, gdy ktoś coś zaewidencjonuje, i rób to od samego początku projektu. Jeżeli testowanie jest bolesnym procesem przebiegającym tuż przed udostępnieniem, nie zostawiaj go na sam koniec. Przeciwnie, przeprowadzaj go ustawicznie od początku projektu.


    Jeśli wydawanie kolejnej wersji oprogramowania jest bolesne, postaw sobie za cel udostępnianie kolejnej wersji za każdym razem, kiedy ktoś zaewidencjonuje zmianę, która przeszła pomyślnie wszystkie zautomatyzowane testy. Jeśli nie możesz udostępnić nowej wersji prawdziwym użytkownikom przy okazji każdej zmiany, udostępnij ją po każdym zatwierdzeniu w środowisku zbliżonym do produkcyjnego. Jeśli tworzenie dokumentacji aplikacji jest bolesne, twórz ją w trakcie programowania kolejnych funkcji, nie zostawiając tego na sam koniec. Niech dokumentacja funkcjonalności stanie się niezbywalną częścią zakończonych prac, przy czym postaraj się w możliwie dużym stopniu zautomatyzować ten proces.


    Zależnie od Twojego obecnego poziomu wiedzy osiągnięcie tego celu może wymagać znacznego wysiłku, a oczywiście w międzyczasie musisz ciągle dostarczać oprogramowanie. Postaw sobie niewygórowane cele, zaczynając od wewnętrznego udostępniania kolejnej wersji co kilka tygodni, a jeśli już osiągnąłeś taką częstotliwość, to co tydzień. Pracuj nad stopniowym osiągnięciem ideału — nawet niewielkie postępy przyniosą Ci ogromne korzyści.


    Ekstremalne programowanie jest tak naprawdę wynikiem zastosowania tej procedury heurystycznej w procesie wytwarzania oprogramowania. Większość rad zamieszczonych w tej książce jest owocem naszego doświadczenia w stosowaniu tych samych zasad w dostarczaniu oprogramowania.


    Wbuduj jakość w proces wytwarzania


    Tę zasadę oraz ostatnią wspomnianą w tej części — ciągłe udoskonalanie — bezwstydnie podkradliśmy ruchowi szczupłego wytwarzania. Wbudowanie jakości w proces wytwarzania było mottem W. Edwardsa Deminga, wybitnej postaci będącej między innymi pionierem ruchu szczupłego wytwarzania. Im wcześniej wychwycisz błędy, tym tańsze będzie ich usunięcie. Najtaniej wychodzi usuwanie błędów, które nigdy nie pojawiły się w systemie kontroli wersji.


    Techniki, które opisujemy w tej książce, takie jak ciągła integracja, kompleksowe zautomatyzowane testy i zautomatyzowane wdrożenia, zostały zaprojektowane do wychwytywania błędów na możliwie wczesnych etapach dostarczania oprogramowania (zastosowanie zasady „szybciej zmierz się z bólem”). Następnym krokiem jest ich usunięcie. Alarm przeciwpożarowy jest bezużyteczny, jeśli nikt się nim nie przejmuje. Zespół odpowiedzialny za dostarczanie oprogramowania musi w sposób zdyscyplinowany usuwać błędy, gdy tylko zostaną dostrzeżone.


    Wbudowanie jakości w proces wytwarzania ma dwie oczywiste konsekwencje. Po pierwsze, testowanie nie jest fazą, a z pewnością nie jest fazą rozpoczynającą się po zakończeniu fazy wytwarzania oprogramowania. Jeśli testowanie zostawi się na koniec, będzie już za późno. Nie będzie już czasu na poprawianie błędów. Po drugie, testowanie nie jest domeną wyłącznie czy nawet głównie testerów. Wszyscy pracujący w projekcie ponoszą nieustanną odpowiedzialność za jakość aplikacji.


    Gotowe oznacza wydane


    Jak często słyszałeś, jak programista mówi, że historyjka użytkownika czy funkcja jest „gotowa”? A może słyszałeś, jak menedżer projektu pytał tego programistę, czy jest już „ostatecznie gotowa”? Co właściwie oznacza to „gotowa”? Tak poważnie, to funkcjonalność jest gotowa, kiedy służy użytkownikom. Konstatacja ta uzasadnia po części praktykę ciągłego wdrażania (patrz: rozdział 10., „Wdrażanie i wydawanie aplikacji”).


    Dla niektórych zespołów opierających się na metodyce zwinnej „gotowe” oznacza udostępnione w wersji produkcyjnej. W projekcie programistycznym jest to sytuacja idealna. Nie zawsze jednak praktyczne jest posługiwanie się taką miarą „gotowości”. Po udostępnieniu pierwszej wersji systemu użytkownikom zewnętrznym może minąć nieco czasu, zanim zaczną oni czerpać z niego korzyści. Wybierzemy więc drugą z najlepszych opcji i ustalimy, że funkcjonalność jest gotowa, kiedy została z powodzeniem zaprezentowana i wypróbowana przez przedstawicieli grupy użytkowników końcowych w środowisku zbliżonym do środowiska produkcyjnego.


    Nie istnieje coś takiego, jak „gotowe w 80%”. Rzeczy są gotowe albo nie. Możliwe jest oszacowanie pracy pozostałej do wykonania, zanim coś będzie gotowe, ale zawsze będą to jedynie szacunki. Posługiwanie się szacunkami dla określenia pozostałej do wykonania pracy prowadzi do wzajemnych oskarżeń i obwiniania się, kiedy okazuje się, że autorzy tych szacunków — jak to zwykle bywa — pomylili się.


    Ta zasada ma interesującą konsekwencję: nikt w pojedynkę nie może niczego dokonać. Skończenie czegokolwiek wymaga współpracy szeregu członków zespołu. Dlatego tak ważne jest, by wszyscy — testerzy, pracownicy odpowiedzialni za kompilację, zespół eksploatacji systemów IT, zespoły wsparcia, programiści — od początku ze sobą współpracowali. Dlatego właśnie cały zespół projektowy jest odpowiedzialny za udostępnianie owoców swojej pracy użytkownikom. Zasada ta jest tak ważna, że zasługuje na odrębną sekcję.


    Wszyscy są odpowiedzialni za udostępnianie oprogramowania


    Teoretycznie wszyscy pracownicy organizacji podzielają jej cele i wszyscy współpracują, wspierając się nawzajem w ich realizacji. Ostatecznie zespół odnosi sukces lub ponosi porażkę jako całość, a nie jako zbiór jednostek. W zbyt wielu jednak projektach na porządku dziennym jest przerzucanie przez programistów wyników swojej pracy do testerów, jakby między tymi dwiema grupami stał wysoki mur. W terminie publikacji nowej wersji testerzy przerzucają efekty swojej pracy przez mur dzielący ich od zespołu eksploatacji systemów IT. Kiedy coś pójdzie nie tak, ludzie poświęcają tyle samo czasu na wzajemne obwinianie się co na poprawę błędów powstających nieuchronnie w wyniku takiego silosowego podejścia.


    Jeśli pracujesz w małej organizacji lub we względnie niezależnym dziale, możesz mieć całkowitą kontrolę nad zasobami, których potrzebujesz do wydania nowej wersji oprogramowania. Jeśli tak jest, to cudownie. Jeśli nie, wprowadzenie tej zasady w życie może wymagać długiej, wytężonej pracy, która pozwoli zburzyć mury dzielące ludzi zatrudnionych w różnych działach i pełniących różne funkcje.


    Zacznij od zgromadzenia na samym początku projektu wszystkich zaangażowanych w niego osób i zapewnij im możliwość częstego, regularnego komunikowania się. Kiedy już przeszkody zostaną usunięte, ludzie powinni zacząć ustawicznie wymieniać informacje, ale być może powinieneś dążyć do osiągnięcia tego celu stopniowo. Uruchom system pozwalający każdemu jednym rzutem oka stwierdzić status aplikacji, poprawność jej działania, rozmaite kompilacje, pomyślnie przebyte testy i stan środowiska, w którym będzie wdrażana. System ten powinien również umożliwiać ludziom wykonywanie różnych działań potrzebnych im do pracy, takich jak wdrożenie aplikacji w środowiskach, nad którymi sprawują kontrolę.


    To jedna z kluczowych zasad ruchu DevOps. Ruch DevOps koncentruje się na osiągnięciu tego samego celu, który postawiliśmy sobie w tej książce: zachęceniu do ściślejszej współpracy wszystkich osób zaangażowanych w dostarczanie oprogramowania zmierzającej do szybszego i bardziej niezawodnego udostępniania wartościowego oprogramowania [aNgvoV].


    Ciągłe doskonalenie


    Warto podkreślić, że wydanie aplikacji jest zaledwie pierwszym etapem cyklu jej życia. Wszystkie aplikacje ewoluują, a po pierwszej wersji publikowane są następne. Istotne jest, by proces dostarczania oprogramowania ewoluował wraz z nimi.


    Cały zespół powinien się regularnie zbierać w celu dokonania retrospekcji procesu dostarczania oprogramowania. Oznacza to, że zespół powinien się zastanowić, co poszło dobrze, a co źle, i przedyskutować pomysły na udoskonalenie tego procesu. Każda koncepcja powinna zostać przypisana do swojego właściciela, który dołoży starań, by została wprowadzona w życie. Przy następnym spotkaniu zespołu osoba ta powinna zdać relację z tego, co się wydarzyło. Określane jest to mianem cyklu Deminga: zaplanuj, wykonaj, sprawdź, działaj.


    Niezwykle istotne jest to, by proces ten angażował wszystkich pracowników organizacji. Pozyskiwanie informacji zwrotnej tylko w ramach silosów, bez komunikacji między działami, jest przepisem na katastrofę: prowadzi do optymalizacji w ramach jednego działu kosztem optymalizacji działań całej organizacji, a ostatecznie do szukania winnych.


    Podsumowanie


    Tradycyjnie moment udostępniania nowej produkcyjnej wersji oprogramowania naznaczony jest stresem, a jednocześnie w porównaniu ze zdyscyplinowanym podejściem do tworzenia kodu i zarządzania nim traktowany jest on jako niepoddający się weryfikacji, ręczny proces opierający się na opracowywanych doraźnie technikach zarządzania konfiguracją, obejmujących nawet najbardziej kluczowe aspekty konfiguracji systemu. Naszym zdaniem stres związany z udostępnianiem oprogramowania i jego manualna, podatna na błędy natura są wzajemnie ze sobą powiązane.


    Przyswajając techniki zautomatyzowanej kompilacji, testowania i wdrażania, osiągamy wiele korzyści. Zyskujemy możliwość weryfikowania zmian, powtarzania procesu w kolejnych wybranych środowiskach i eliminowania w dużym stopniu okazji do powstawania błędów w wersji produkcyjnej. Zyskujemy możliwość wdrażania modyfikacji, a dzięki temu szybciej osiągamy korzyści biznesowe, ponieważ sam proces udostępniania nie jest już przeszkodą. Wdrażanie zautomatyzowanego systemu zachęca nas do wdrożenia innych dobrych praktyk, takich jak programowanie sterowane zachowaniami i kompleksowe zarządzanie konfiguracją.


    Zyskujemy również szansę spędzania większej liczby weekendów z rodziną i przyjaciółmi i przeżywania naszego życia w sposób mniej nerwowy, a przy tym bardziej produktywny. Na co tu kręcić nosem? Życie jest za krótkie, żeby je spędzać w serwerowni przy wdrażaniu aplikacji.


    Automatyzacja procesów rozwoju, testowania i udostępniania oprogramowania ma ogromny wpływ na tempo, jakość i koszt wydawania oprogramowania. Jeden z autorów pracuje nad złożonym systemem rozproszonym. Udostępnienie tego systemu w wersji produkcyjnej łącznie z migracją danych zgromadzonych w ogromnych bazach danych zajmuje 5 do 20 minut, zależnie od skali migracji danych związanej z konkretną wersją. Przenoszenie danych zajmuje dużo czasu. W znanym nam, porównywalnym systemie ta sama część procesu zabiera 30 dni.


    Pozostała część tej książki zawiera bardziej szczegółowe wskazówki i zalecenia, w tym rozdziale chcieliśmy jednak przestawić Ci z lotu ptaka idealną, a przy tym realistyczną wizję dostarczania oprogramowania opisaną w tej książce. Wszystkie projekty, które przytaczamy, wzięliśmy z życia i chociaż zmieniliśmy niektóre szczegóły, by nie wskazywać winnych, dołożyliśmy starań, by nie przerysować szczegółów technicznych ani wartości którejkolwiek z technik.

  


  
    Rozdział 2. Zarządzanie konfiguracją


    Wstęp


    Zarządzanie konfiguracją jest terminem powszechnie używanym, często w charakterze synonimu kontroli wersji. Warto osadzić ten rozdział w odpowiednim kontekście, podając naszą własną, nieformalną definicję:


    Zarządzanie konfiguracją odnosi się do procesu, zgodnie z którym wszystkie istotne dla Twojego projektu artefakty oraz łączące je zależności są przechowywane, pobierane, w jednoznaczny sposób identyfikowane i modyfikowane.


    Twoja strategia zarządzania konfiguracją określi, w jaki sposób będziesz zarządzał wszystkimi zmianami dokonywanymi w projekcie, a zatem w jaki sposób zostanie uwieczniona ewolucja systemów i aplikacji. Strategia zarządzania konfiguracją określi również metody współpracy Twojego zespołu — jest to kluczowa, a często pomijana konsekwencja dowolnej strategii zarządzania konfiguracją.


    Chociaż systemy kontroli wersji są najbardziej oczywistym narzędziem zarządzania konfiguracją, decyzja o zastosowaniu jednego z nich (a każdy zespół, choćby najmniejszy, powinien posiadać system kontroli wersji) jest zaledwie pierwszym etapem opracowania strategii zarządzania konfiguracją.


    Jeśli rzeczywiście posiadasz dobrą strategię zarządzania konfiguracją, powinieneś być w stanie odpowiedzieć twierdząco na wszystkie poniższe pytania:


    
      	Czy możesz dokładnie odtworzyć dowolne ze swoich środowisk, włączając w to wersję systemu operacyjnego, jego aktualizacje, konfigurację sieci, zbiór programów wspierających, wdrożone w nim aplikacje i ich konfiguracje?


      	Czy możesz bez trudu dokonać inkrementalnej zmiany w dowolnym z tych odrębnych elementów i wdrożyć tę zmianę w wybranym środowisku lub we wszystkich środowiskach jednocześnie?


      	Czy możesz bez trudu podejrzeć każdą zmianę dokonaną w konkretnym środowisku i prześledzić ją, by zobaczyć, na czym dokładnie polegała, kto ją wprowadził i kiedy została dokonana?


      	Czy jesteś w stanie zapewnić zgodność ze wszystkimi regulacjami, do których przestrzegania jesteś zobligowany?


      	Czy każdy członek zespołu może bez trudu pozyskać potrzebną mu informację i wprowadzić zmiany, które musi wprowadzić? A może strategia utrudnia efektywne dostarczanie oprogramowania, wydłuża cykl i ogranicza informację zwrotną?

    


    Ostatni punkt jest istotny, gdyż wszyscy zbyt często natykamy się na strategie zarządzania konfiguracją, które spełniają cztery pierwsze kryteria, ale na szereg sposobów utrudniają współpracę między zespołami. Tak być nie musi. Przy odrobinie zaangażowania to ostatnie ograniczenie nie musi stać na przeszkodzie realizacji pozostałych postulatów. Nie podpowiadamy, jak odpowiedzieć na wszystkie pytania zawarte w tym rozdziale, chociaż analizujemy je na kartach całej tej książki. W tym rozdziale podzielimy postanowiony problem na trzy mniejsze:


    1. Spełnienie warunków wstępnych umożliwiających zarządzanie kompilacją, wdrożeniem, testowaniem i udostępnianiem aplikacji. Omówimy to w dwóch częściach, z których pierwsza dotyczy wprowadzania wszystkiego do systemu kontroli wersji, a druga zarządzania zależnościami.


    2. Zarządzanie konfiguracją aplikacji.


    3. Zarządzanie konfiguracją całych środowisk — oprogramowania, sprzętu i infrastruktury wykorzystywanej przez aplikację. Przy tym temacie omówimy zasady leżące u podstaw zarządzania środowiskiem, od systemów operacyjnych do serwerów aplikacji, baz danych i pozostałego komercyjnego oprogramowania z półki.


    Stosowanie systemów kontroli wersji


    Systemy kontroli wersji, znane również jako systemy kontroli źródła lub systemy zarządzania kodem źródłowym, pozwalają przechowywać wiele wersji plików, abyś po zmodyfikowaniu pliku miał nadal zapewniony dostęp do jego poprzednich wersji. Stanowią one także mechanizm umożliwiający współpracę osób zaangażowanych w dostarczanie oprogramowania.


    Pierwszym popularnym systemem kontroli wersji było narzędzie systemu UNIX o nazwie SCCS (Source Code Control System) powstałe w latach 70. Zostało zastąpione przez RCS (Revision Control System), a później CVS (Concurent Versions System). Wszystkie te trzy systemy są dziś nadal w użyciu, chociaż mają coraz mniejszy udział w rynku. Współcześnie mamy całą masę lepszych systemów kontroli wersji — zarówno z kategorii wolnego oprogramowania, jak i należących do kategorii oprogramowania komercyjnego — zaprojektowanych dla wielu różnych środowisk. Jesteśmy przekonani, że tylko w nielicznych przypadkach narzędzia open source — Subversion, Mercurial lub Git — nie są w stanie zaspokoić potrzeb większości zespołów. Poświęcimy znacznie więcej czasu analizie systemów kontroli wersji i schematom ich wykorzystania, w tym rozgałęzianiu i scalaniu, w rozdziale 14., „Zaawansowana kontrola wersji”.


    Zastosowaniu systemu kontroli wersji przyświecają dwa cele. Po pierwsze, system ten zapewnia dostęp do każdej wersji każdego pliku, który kiedykolwiek był w nim przechowywany. Tego rodzaju systemy umożliwiają również dołączenie do pojedynczych plików lub zbiorów plików metadanych, czyli informacji opisującej przechowywane dane. Po drugie, systemy kontroli wersji umożliwiają współpracę zespołów rozproszonych w czasie i przestrzeni.


    Dlaczego miałoby Cię to interesować? Istnieje kilka powodów, ale w gruncie rzeczy chodzi o możliwość udzielenia odpowiedzi na poniższe pytania:


    
      	Co składa się na konkretną wersję Twojego oprogramowania? Jak możesz odtworzyć konkretny stan plików binarnych i konfiguracji oprogramowania, który istniał kiedyś w środowisku produkcyjnym?


      	Co zostało zrobione, kiedy, przez kogo i z jakiego powodu? Wiedza ta przydaje się nie tylko wtedy, gdy sprawy zmierzają w niewłaściwym kierunku. Opowiada ona również historię Twojej aplikacji.

    


    Oto podstawy kontroli wersji. Większość projektów korzysta z takiego czy innego systemu kontroli wersji. Jeśli w Twoim projekcie jest inaczej, przeczytaj kilka następnych akapitów, a potem odłóż książkę na bok i natychmiast postaraj się o stosowny system. W kilku kolejnych akapitach opisaliśmy najbardziej efektywne wykorzystanie systemu kontroli wersji.


    W systemie kontroli wersji przechowuj absolutnie wszystko


    Jednym z powodów, dla których posługujemy się terminem „kontrola wersji”, przedkładając go ponad termin „kontrola źródła”, jest to, że kontrola wersji nie służy jedynie kontroli kodu. Każdy pojedynczy artefakt związany z wytwarzaniem oprogramowania powinien zostać objęty kontrolą wersji. Oczywiście programiści powinni się nią posługiwać w odniesieniu do kodu źródłowego, ale również w odniesieniu do testów, skryptów baz danych, skryptów kompilacji i wdrażania, dokumentacji, plików konfiguracyjnych i bibliotek dla aplikacji, kompilatora i zestawu narzędzi i tak dalej, dzięki czemu nowi członkowie zespołu mogą rozpocząć swoją pracę od zera.


    Ważne jest także, by przechowywać wszystkie informacje wymagane do odtworzenia środowisk testowych i produkcyjnych, w których działa aplikacja. Powinno to obejmować informację konfiguracyjną dla oprogramowania wspierającego aplikację i systemów operacyjnych składających się na jej środowisko, pliki strefy DNS, konfigurację firewalli i tak dalej. W wersji minimum potrzebujesz wszystkiego, co jest potrzebne do odtworzenia binariów aplikacji i środowisk, w których pracuje.


    Celem jest posiadanie i przechowywanie w kontrolowany sposób wszystkiego, co może ulec zmianie w dowolnym momencie trwania projektu. Pozwala to odtworzyć dokładną migawkę stanu całego systemu, od środowiska programistycznego po produkcyjne, z dowolnego momentu projektu. Przydaje się nawet przechowywanie w systemie kontroli wersji plików konfiguracyjnych środowiska programistycznego zespołu programistycznego, bo dzięki temu każdy członek zespołu może z łatwością posłużyć się tymi samymi ustawieniami. Analitycy powinni przechowywać dokumentację wymagań. Testerzy powinni trzymać w systemie kontroli wersji swoje procedury i skrypty testów. Menedżerowie projektów powinni tu zapisywać swoje plany wydania kolejnych wersji aplikacji, wykresy postępów i rejestry ryzyka. Krótko mówiąc: każdy członek zespołu powinien przechowywać w systemie kontroli wersji wszystkie pliki i dokumenty związane z projektem.


    
      Ewidencjonuj wszystko


      Wiele lat temu jeden z autorów pracował przy projekcie, który był rozwijany przez trzy różne zespoły pracujące w trzech różnych miejscach. Podsystemy, nad którymi pracowały poszczególne zespoły, komunikowały się ze sobą poprzez IBM MQSeries za pomocą własnego protokołu przesyłania komunikatów. Wtedy jeszcze nie posługiwaliśmy się ciągłą integracją jako ochroną przed problemami związanymi z zarządzaniem konfiguracją.


      W bardzo zdyscyplinowany sposób stosowaliśmy system kontroli wersji do przechowywania kodu źródłowego — tę lekcję przyswoiliśmy na dużo wcześniejszym etapie naszej kariery — ale nasza kontrola wersji ograniczała się do kodu źródłowego.


      Kiedy zbliżała się data wydania pierwszej wersji i nadszedł moment integracji trzech oddzielnych podsystemów, odkryliśmy, że jeden z zespołów posługiwał się odmienną wersją specyfikacji funkcjonalnej opisującej protokół przesyłania komunikatów. W gruncie rzeczy dokumenty, którymi się posłużyli, były nieaktualne od pół roku. Oczywiście zarwaliśmy niejedną noc, próbując rozwiązać powstałe problemy i utrzymać jednocześnie w mocy harmonogram projektu.


      Gdybyśmy po prostu wprowadzili dokument do naszego systemu kontroli wersji, nie mielibyśmy ani tego problemu, ani nieprzespanych nocy! Gdybyśmy zastosowali ciągłą integrację, projekt zakończyłby się o wiele wcześniej.

    


    Naprawdę trudno przecenić znaczenie dobrego zarządzania konfiguracją. Leży ono u podstaw wszystkiego, co opisujemy w tej książce. Jeśli nie posiadasz dosłownie każdego artefaktu źródłowego swojego projektu w systemie kontroli wersji, nie staną się Twoim udziałem korzyści, które opisujemy w tej książce. Wszystkie omawiane przez nas praktyki mające na celu skrócenie cyklu wydania oprogramowania i podwyższenie jego jakości, od ciągłej integracji i zautomatyzowanych testów do wdrożeń wymagających naciśnięcia jednego guzika, zależą od tego, czy przechowujesz w repozytorium kontroli wersji wszystko, co związane jest z Twoim projektem.


    W wielu projektach w systemie kontroli wersji przechowuje się nie tylko kod źródłowy i informację konfiguracyjną, ale również obrazy binarne serwerów aplikacji, kompilatory, maszyny wirtualne i inne elementy zestawu narzędziowego. Jest to ogromnie użyteczne, przyspiesza tworzenie nowych środowisk, a co jeszcze ważniejsze, zapewnia pełne określenie podstawowych konfiguracji, co daje pewność, że są prawidłowe. Pobieranie wszystkiego, co jest potrzebne, z systemu kontroli wersji zapewnia stabilną platformę środowisk programistycznych, testowych, a nawet produkcyjnych. Możesz zatem przechowywać całe środowiska, w tym podstawowe systemy operacyjne z konfiguracją odniesienia, jako obrazy wirtualne, co zapewnia 
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